
 <,o-^^^uv»mi52a i tego im pozazdro­
ściła. Cl ladzie są nienasyceni. Dla nich nigdy 
osyć posad, rang, orderów. Chcieli Mandżurję, 

dano im do strawienia Mandżurję, — zachciało 
im Korei — więc wojna, całkiem nie w po­

rę i z szansami jak najgorszemi.
Co nam ta wojna przyniesie? Nic oprócz 

.otydn, upokorzenia i olbrzymich strat. Gzem 
< żerny wojować z Japończykami ? Nasza mary- 
rka jest licha, o tern wiedzą wszyscy znawcy, 
amy wprawdzie dużo okrętów zbudowanych za 

granicą, doskonale uzbrojonych i opartych na naj­
nowszych systemach, ale nie mamy ludzi do ich 
obsłużenia. Tu znowu winne czynownictwo. Mo­
glibyśmy mieć najlepszych marynarzy świata: 
Finlandezyków, Es:ów 1 Łotyszów, ale my ni­
komu nie ufamy, bo i jakie nfać ludziom, któ­
rych się Bóg wie aa co gnębi! Za to, ie chcą 
modlić się i uczyć po swojemu! Więc zamiast 
tych ludzi, od urodzenia zżytych z morzem, pa­
kujemy na statki chłopów a centralnych guber­

ni, którzy nigdy morza nie widzieli, a w naj- 
pszym razie burłaków nadwołżańskich, którzy 
znajomili się trochę z żeglugą na parostatkach 
ywających po Wołdze. Ale taki rzeczny paro- 
tek zbudowany po prosta, mały, nie kosztow- 
, nigdy nie narażony na burzę, to zupełnie co 
ego niż olbrzymy morskie, niesłychanie skom- 
owane i żeglnga morska, wymagająca wiel- 

ego hartu i doświadczenia.
Więc mamy uczonych inżynierów, mechani- 

w, kapitanów, a brak nam majtków i podmaj- 
rzych; a Japończycy ? ci znowu mają na flo- 
«  ludzi, których nie trzeba prawie uczyć. A 

dodatku jacy inteligentni! jacy trzeźwi 1 
Z armją lądową ma się rzecz wprost przeei- 

ie. Tam mamy najlepszy mateijał świata. — 
łnierze nasi wytrzymali na głód, mróz i sło- 
, na wielką niewygodę, ślepo posłuszni, mogli- 

y być niezwyciężeni; cóż kiedy teraz dceydu- 
nie męstwo osobiste, nawet nie wytrzymałość, 

e uzbrojenie. A pod tym względem Japończy- 
nas przegonili. — Mają karabin o kalibrze

jak Japonja, a będą przepojone nienawiścią do 
nas! Wtedy dopiero będzie wojna rasowa, a cóż 
się stanie z Mandżurją? A tak teraz mamy do­
skonalą granicę naturalną: Amnr i góry, a Sy- 
berja i Usurja wystarczą dla naszych potrzeb, 
nie na sto, ale na 1000 lat!

Ale wojny potrzebują teraz dostawcy wojsko­
wi, spekulanci i czynownicy; — to dla nich 
wielkie żniwo; czy zwyciężymy, czy będziemy 
pobici, — oni zawsze zgarną swoje zyski...

Operacje wojenne.
Z placu boju najciekawszą jest następująca 

depesza Aleksiejewa:
„Według telegraficznego doniesienia kapita­

na Reitzensteina, dowodzącego oddziałem krążo­
wników, oddział jego zniszczył niedaleko cieśni­
ny Tsungarskiej parowiec, oraz wytrzymał trzy­
dniową silną burzę pr*v mrozie i śnieżycy. Nie­
przyjaciół nie widział uigdzie*.

Otóż kapitan Reitzenstein jest dowódzcą eska­
dry rosyjskiej we Władywostokn; objął on do­
wództwo na miejsce sparaliżowanego przed kilku 
dniami wiceadmirała Stackelberga. Eskadra wła- 
dywostocka składa się z 4 wielkich krążowników 
„Rossja*, „Euryk“ , Gromobój* . ,Bohater*. — 
Przebiły one widocznie lody, i przepłynęły cie­
śninę Tsungarl oddzielającą* wyspę Jesso od in­
nych wysp japońskich. Stamtąd udały się pra­
wdopodobnie na południe; tego depesza Aleksie 
jewa nie wyjaśnia. Być może, że płyną na spo­
tkanie krążowników, japońskich „Kasuga* i 
„Nisehim*, które powinny znajdować się mniej 
więcej na wysokości Formozy. — W  każdŁ ■ 
razie widocznie dotarły gdzieś do lądu, gdyż 
Reitzenstein mógł skomunikować się z Aleksie- 

jewem.
** *

W  dzisiejszym numerze podajemy dokładną 
mapę Korei i brzegów morza Żółtego. Jest ona 
niestety niemiecka, gdyż polskiej tak dokładnej 
nie posiadamy, czytelnicy nasi dobrze zrobią, za­
chowując tę mapę, gdyż tylko przy jej pomocy

ruu., „n-urojec ouu.uuu
Transportowe łodzie: „Amur* 1,975.082 rab., 

„Jenisej* 1,975.082 rab.
Krążowniki torpedowe: „Wsadnik* 405.992 

rub., „Hajdamak* 405.992 rnb.
Torpedowce: „Bditielnyj*, „Bezposzczadnyj*, 

„Besstrasznyj*, „Bezszumnyj* po 517.081 rub., 
„Bojewoj* 538 304 rub., „Wnimałielnyj*, „Wnu- 
szytielnyj*, „Wynosliwyj*, „Włastnyj* i „Gro- 
zowoj* po 599 229 rub., „Burnyj* i „BojkJj* po 
493.340 rubli.

Na wodach oceanu Spokojnego: krążownik 
Lej klasy „Rosja* 10,714.690 rub., „Gromoboj* 
S.356.424 rnb., „Rnryk* 7,434 119 rub. 1 „Bo- 
hatyr* 4,788 424 rubli.

Krążownik ILej klasy „Dżygit* 1,451.68(1 
rubli.

Morskie łodzie kanonierskie: „Gialk* rubli 
840.452 i „Mandżur* 973.234 rubli.

Na drodze do oceanu Spokojnego: pancernik 
„Osłabia* 10,007.655 rubli, krążowniki I-ej kla­
sy: „Dymitr Donskoj* 4,464.670 rubli, „Aurora* 
5,581.802 rubli, krążownik II-ej klasy „Ałmae* 
3,095 000 rubli.

Torpedówki: „Blestiaszczyj*, „Bezupriecznyj*, 
„Bodryj*, „Bujnyj*, „Bicdowoj* po 495.340 ru­
bli, torpedowa łódź „Siwucz* 651.911 rnb., aa- 
lej torpedówki: „Bystryj*, „Brawyj*, „Silnyj“r 
„Sierdityj*, „Smielyj*, „Storozewoj*, „Stieregu- 
szezyj*, „Skoryj*, „Strasznyj*, „Statnyj*, „Rle- 
szytielnyj*, „Rastoropnyj*, „Raziaszyj* po rnb. 
369.009, oraz torpedowce Nr 212. ° 221 i
222 po 265.799 rubli.

O g ó l n a  w a r t o ś ć  t y c h  ł o d z i  i s t a t ­
k ó w  w y n o s i  184,242.3PS rub l i .

Ze statków tych jest kika niezdolnych przy­
najmniej na razie do dalszej walki, a mianowi­
cie pancerniki: Pcłtawa, Carewicz, Retwizan 
i Pobjeds ; krążowniki l  ej klasy „Warjeg* (za­
topiony, a więc zniszczony doszczętnie), „Askold* 
i „Palladę*; krążowniki Ii-ej klasy: „Nowik* i 
„Zabijaka* ; kanonierka łódź „Korejec* (zatopio­
na i transportowa łódź „Jenisej*.
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— Czyż nie trzeba żadnych formalności?
— Owszem, nawet wielu, mianowicie tych 

samych, jak przy zawarcia zupełnie legalnego 
małżeństwa.

— Ach tak, myśli pan o ściśnieniu dłoni i 
o przenikliwem, łzawem spojrzenia?

— I to należy do tego.
— I to? Więc cóż jeszcze? Mam jaką złą

pamięć.
— Powiem to pani do ncha, proszę się przy­

sunąć trochę bliżej.
Pani Leimann przysunęła się taż do Borger- 

ta i rzekła żartobliwie:
— Ależ to widocznie jakaś wielka tajemni­

ca! — Pochyliła głowę ku Borgertowi, który 
w tej chwili oboma ramionami objął piękną ko­
bietę, szukając ustami jej ust. Wtedy i ona za­
rzuciła mu ramiona na szyję i długi, namiętny 
pocałunek wypowiedział tę całą ukrytą miłość, 
która oddawna serca obojga wypełniała.

* **
Lampa już niemal gasnęła, gdy na schodach 

dały się słyszeć ciężkie niepewne kroki.
— Wracał — zawołała przestraszona pani 

Leimann. — Musisz się śpieszyć, żeby cię nie 
słyszał.

Ostatnie uściśnienie i Borgert wybiegł przez 
jadalny pokój na dragi koniec korytarza, żeby 
tylnemi schodami dostać się do swego mieszka­
nia na parterze. Za drzwiami jednak ściągnął 
ostrożnie buciki i omaekiem sehodaił po ciem­
nych schodach.

Pani Leimami a£s zgasiła lampę, schowała 
filiżankę Borgerta pod sofę i niby śpiąc scno- 
w&ła głowę w poduszkach.

Tymczasem Leimann otworzył z hałasem 
drzwi od korytarza i wszedł do pokoju.

Przez chwilę stał we drzwiach. Najwyraźniej 
czuć tu dym z papierosów? Potem doszedł po 
omacku do stołu, wyszukał zapałki i zapalił świe­
cę. Wtedy spostrzegł żonę na sofie.

Ten widok wzruszył go. Ta poczciwa kobie­
ta czekała na niego, żeby mu jeszcze dać fili­
żankę kawy. Pewnie usnęła ze zmęczenia i nie 
słyszała, gdy wrócił do domu. Ostrożnie pod­
szedł do sofy i pocałował żonę w czoło.

Zerwała się z lekkim krzykiem.
— Ach, to ty Jerzy, gdzieżeś tak długo sie 

dział?
— Nie g siewaj się, mój aniele, żeś czekała 

tek długo, ale nie przypuszczałem, żebyś dla 
mnie miała czuwać, Czemu nie położyłaś się od­
razi.

Słowa te brzmiały dziwnie szczerze, było w 
nich jakby oskarżenie i prośba o przebaczenie; 
ale pani Leimann przetarła tylko oczy i podnio­
sła się z trudem.

— Musiałam przecież na ciebie czekać, Je­
rzy, byłeś znów w swoim strasznym stanie. Gdym 
cię zobaczyła, siedzącego w kącie, zroniło mi 
się tak przykro, że nie mogłam tam już dłużej 
zostać i wróciłam do domu.

— Sama, tak późno w nocy? Czemu nie ka 
załaś któremu z ordynansów, żeby cię odprowa­
dził?

— Borgert mię odprowadził, towarzyszył mi 
do samej bramy.

— Muszę mu jutro za to podziękować, on 
wogóle dla ciebie. zawsze taki uprzejmy. Ale 
co się z nim stało, nie widziałem go dzlsiąj 
wcale.

— Bolała go głowa, przy tern i on też miai. 
dosyć, pewnie poszedł spać.

— Czemu nie zaprosiłaś go na filiżankę ka­
wy?

— Ależ Jerzy, eoby sobie pomyślała służba,

*
gdybj słyszała, że o tej porze wracam z jaku 
panem, to nie wypada! Ta Marysia ł tt jał 
szpieguje i nasłuchuje wszędzie, że trzeb* -  ka- 
żdem słowenn się iiczyć, żeby czego się nie do­
wiedziała. Nie chciałabym ja tegc biyszeć, co 
oua z pewnością o nas już rozpowiada.

— To ją wyrzuć, jeżeli jej nie dowierzasz.
— Zrobiłabym to już dawno, ale nie mogę 

jej wypowiedzieć, zanim nie zapłacę zaległych 
pensyj

— To zapłać jutro!
— Z czego? Ma3z na to pieniądze?
— Ja? Wiesz przecie, że z tych kilku ma­

rek mojej pensji nie mogę nic dawać na gospo­
darstwo. Ozy twoja matka nic nie przysłała w 
tym miesiącu ?

— Nie, jej samej nic nie zostaio!
— Naturalnie, stara piosenka!
— C zy  to może znown mt być wyrzut l 

Wiedziałeś, że nie jestem bogatą, więc zrób mi 
tę przyjemność i oszczędź mi nareszcie tych alu­
zji i skarg, powoli zaczyna to być nudnem i nie- 
smacznem!

— Tak, n!e eheesr tego slueuać! Trzeba to 
było przewidzieć, że takie gospodarstwo bez pie­
niędzy, jest szaleństwem! Teraz mamy codzief* 
przyjemności, dziś przyjdzie rzeźuifc, jutre ple , 
karz, pojutrze praczka 1 wszyscy chcą pieniędzy. 
Ja przecie kraść nie pójdę.

— To może nie ty nastawałeś najbardziej? 
Czy to nie ty lekceważyłeś sobie wszystkie tru­
dności, i chciałeś koniecznie się żenić?

— Tak jest, ale ty i matka powinnyścit 
były pojąć całą niestosowność, jeżelim ja nie 
pojmował. Twoja matka wiedciała ile kosztnje 
gospodarstwo, ja nie wiedziałem. Dziś jnż jest 
zapóźno!

— Nie potrzebujesz mi tego ustawicznie przy­
pominać, wiem o tern. Ale mojej winy w tez 
niema, bo gdyby wszystko tak poszło, jak chcia­
ła moja matka, nie musiałbyś się dzifiąj gnie­
wać na ubóstwo swej żony. Nie za ciebie jedne­
go mogłam była wyjść.

(CSąg fe lu y  BUKąfi).
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tajny. Energjs, systematyczna praca japońska, 
odwaga, pogotowie wojenne, inteligencja dowód­
ców i oficerów — wseystko to odrazu w począt­
kach krwawego starcia zapewniło Japonji prze­
wagę na morzu. Cokolwiek zajdzie na lądzie, 
panią morza Żółtego, panią wód północnych ocea­
nu Spokojnego na lata długie pozostanie Japo­
nia. Z tym faktem musi się liczyć każdy poli­
tyk realny. Już policzyły się z nim Niemcy.

W  poniedziałek miały z portów Bremy i Ham­
burga wypłynąć parowce transportowe niemie­
ckie w liczbie pięciu, by zawieść do j ortów ro­
syjskich Azji Wschodniej broń, materjały wojen­
ne, żywność, zakupione przez Rosję. Nagle w nie­
dzielę rząd Rzeszy wstrzymał wyjazd pięciu pa­
rowców, a ich ładunek przyaresztował. Ten po­
stępek tłomaczył koniecznością pmstrzegania 
pilnego ścisłej neutralności.

Naprawdę Niemców spowodowała do tego 
kroku obawa przed Japonją.

Japończycy strzegą pilnie wybrzeży i portów 
rosyjskich w Azji Wschodniej, a na Morzu Żół- 
tem rozciągnęli baczną policję. Statki niemieckie, 
wiozące kontrabandę wojenną, nie nszłyby ich 
baczności. Zarządziliby tedy rewizję statków i 
zabraliby kontrabandę, co na podniesienie powa­
gi flagi niemieckiej nie wyszłoby ani na chwilę. 
Dyplomacja niemiecka wie, że Japonja ma środ­
ki w ręku do przeprowadzenia takich rewizyj, 
zdaje też sobie sprawę, że marynarka niemiecka 
jeet zbyt słabą, by mogła się sprzeciwić rewizji 
statków handlowych. W myśl lisa zatem, który 
się wyrzekł kwaśnych winogron, Niemcy dla pię­
knej zasady Deut alności, zerkając trwożnie w 
stronę armat japońskich, zan eehali przewożenia 
kontrabandy wojennej.

Powtóre, dyplomacja niemiecka obliczyła w 
porę, że łamanie neutralności na rzecz Japonji 
popchnie tę ostatnią jeszcze do innych środków 
odwetowych, niżeli przetrząsanie statków handlo­
wych niemieckich. Wartość przewozu t wywozu, 
dokonywanego w Japonji przez firmy niemieckie 
sięga kilkudziesięciu miijonów marek rocznie. 
Zbyt towarów niemieckich natrafiłby na bardzo 
poważne przeszkody, gdyby Niemcy jawną po­
mocą, niesioną Rosji, narazili się Japonji. Tak- 
samo potrafiliby Japończycy zamknąć dla Niem­
ców Koreę, wre?zcie robić im trndnoścl w Chi­
nach. Obawa odwetu ze strony Japonji skłoniła 
rząd Rzeszy do ostrożności.

Niemcy będą Rosji sprzedawały wszystko, 
ca co tjlko zapłaci, użyczą jej nawet towarów 
wojennych, byle tylko drogą lądową, ponieważ 
w órodze lądowej jest trudno Japonji stwierdzić 
ilość, oraz jakość transportów niemieckich do 
Rosji. Przysłowie rosyjskie mówi: .Wszystko
można tylko z ostrożna" (wsio możno tolko 
osto rożno).

Dyplomacja niemiecka będzie działała w myśl 
tej zasady, która jest rosyjską edycją taktyki 
księcia Bismarcka o dwóch żelazach w ognin.— 
Na zewnątrz dyplomacja niem'ecka zabrania 
wszystkiego, co byłoby naruszeniem neutralności. 
Cichaczem rząd niemiecki, byle tyiko w drodze 
lądowej, b ę d z i e  t o l e r o w a ł  n a w e t  w s t ę ­
p o w a n i e  o f i c e r ó w  n i e m i e c k i c h  d o  ar- 
m j i  r o s y j s k i e j .  Uderzającą jest bowiem oko­
liczność, iż nagle ogromna ilość oficerów wyż­
szych stopni (od majora do pułkownika) armji 
niemieckiej udaje się do głównej kwatery rosyj­
skiej jako korespondenci gazet niemieckich. — 
O ile wiemy, gazety niemieckie, z wyjątkiem 
ośmin do dziesięciu wielkich gazet, są za ubo­
gie, by móc wydać 6000-10000 rubli na utrzy- 
manie korespondenta własnego w Mandźurji. — 
Zdaje się, że koszta utrzymania i honorarjum za­
płaci rząd rosyjski, a panowie korespondenci 
wywdzięczą się, pełniąc bezinteresownie obowiązki 
oficerów sztabowych.

I Japonja zatem będzie zadowoloną i Rosja 
się przekona, jak d r o g ą  jest przyjaźń Niemiec.

W cytadeli.
XVI.

Miałem własną bieliznę i kilka rubli pienię­
dzy, zatrzymanych mi w kaucelarji więzienia, a 
przecież tygodniami całemi nie mogłem się dor­
wać do mojej własności i chyba nigdy nie był­
bym zdołał tego dopiąć, gdyby nie pomoc z ze­
wnątrz w postaci interwencji żony. Gdy prosi­
łem o wydanie mi bielizny, lub zakupno poży- ] 
wienia z moich funduszów, to za całą odpowiedź 
dozorca na ganku zatrzasnął mi przed oczami 
otwór w drzwiach i zostawił w ciemnicy; gdy 
mój własny dozorca wypuścił mnie z celi, to na 
dole nie wypuścił ćmie drugi dozorca, strzegący 
ganku; ale i gdyby ten mnie był przepuścił, to 
lada p sarczyk w kaucelarji byioy odmówił żą­
daniu. Żalić się nie ma przed kim, bo jedynym 
przełożonym 1 panem życ a i śmierci jest dozor­
ca jeden, drugi i dziesiąty, równi sobie pod

względem łapownictwa i surowości, jaką wyro­
bić może tylko długoletnie obcowanie z wyrzut­
kami społeczeństwa.

Komunikację z zewnątrz stanowią współwię­
źniowie, skoro który z nich opuszcza kaźń. — 
Rzadko się zdarza, by proszony o przeniesienie 
kartki, lub ustnego zlecenia, opuszczający wię­
zienie. nie spełnił czego żądane. A żądań ta­
kich zazwyczaj gromadzi się wielka ilość.

** *
W wielkiej celi sąsiedniej siedzieli doróżka- 

rze. Codziennie, dosłownie codziennie, przypro­
wadzano ich kilkadziesiąt, a nigdy mniej niż kil­
kunastu. Aż serce się ściskało na widok tych 
przygarbionych wąsali starych, przeganianych 
codziennie jak stado baranów. W niemej niemo­
cy kułakami wycierali łzy, gdy z racji stójko 
wego, któremu się nie zdołali opłacić łapówką, 
na dni kilka przyszło iść do więzienia, podczas 
gdy konie w domu żywić trzeba, a żona z dzie­
ćmi o głodzie, oczekuje męża i zarobku.

Więcej, niż głód i zimno dokucza w więzie­
niu brud. Uśmiechałem się, jak dziecko do rę­
cznika, który mi żona dostarczyła na prośbę wy­
słaną do niej za pośrednictwem tej poczty szcze­
gólnej, tylko więźniom wiadomej. Legalną dro­
gą wiadomość ta szłaby conajmniej dwa tygo­
dnie, jak już doświadczyłem na listach z cyta­
deli wysełanyeb; nielegalną drogą karteczka prze­
chodząc przez wiele rąk, zaledwie kilka godzin 
wymagała, by poszukać żony, której adresu do­
kładnego nawet nie znałem.

Śliczny ręcznik! piękniejszego nie miałem 
w życiu.

Niestety, nie długo nim się cieszyłem, skra­
dziono mi go na trzeci dzień.

Ponieważ ucieczką swoją nadużywałem zau­
fania, jakiem mnie obdarzono, puszczając ua
swobodę za kaucją, przygotowany byłem na to, 
że tym razem wrócę z powrotem do cytadeli, 
lub co gorsza, pójdę na .Pawiak", więzienie dla 
przestępców politycznych więcej obostrzone. Za­
biegom żony powiodło się jednakże i teraz wy­
dostać mnie na dawną swobodę za kaucją.

Tym celem przeprowadzony być musiałem
z Warszawy do wskazanego mi za pierwszym 
razem miejsca pobytu w Mrozach.

W zwykłych warunkach podróż ta trwa 2 
godziny; etapem trwać ona może tygodnie.

W sobotę 2 stycznia r. b. późnym wieczo­
rem wszystkich więźniów w dalszą przeznaczo­
nych podróż, z ratusza t. zw. karetkami, okra- 
towanem: i okutemi wozami, Btrzeżonemi przez 
wojsko, przewieziono na znany nam żborniak na 
Pradze,

Jeszcze w celi ostrzeżono mnie, że mam się 
mieć Da baczności, bo szajka niebezpiecznych 
złodziei, .grandziarzy" postanowiła mnie okraść. 
Pilnie czuwałem, lecz choć nie zaliczam się by­
najmniej do nieobrotnych i nieprzytomnych, już 
przy wywoływaniu i spisywaniu nas, z zawinią­
tka trzymanego w ręku, skradziono mi mój naj­
piękniejszy ręcznik. Stratę swoją dostrzegłem 
w kilka minut później, dopiero w karetce, a więc 
za późno, by szukać zguby.

Wolałbym był stracić kilka rubli, niż dobro­
dziejstwo posiadania ręcznika. Na zborniakt we­
pchnięto Bas do celi nieopalonej, choć mróz trza­
skający tamował oddech. Myśl, że w takich wa­
runkach wypadnie spędzić noc całą, Jub dni kil­
ka nawet, do rozpaczy doprowadzić mogła. — 
Wszczęliśmy jednomyślnie takie krzyki 1 rozma­
chy, że zawsze za odpowiednią łapówką do wszel­
kich nsłng skłonny dozorca, przeprowadzić nas 
postanowił do oddziała warszawskich gr&ndzia- 
rzy. Było nas wszystkich razem 39 ciu. Ucieszo­
no się nowym przybyszom ogromnie, zakupiono 
kocioł herbaty gorącej, co lepszych należących 
do „towarzystwa" obdzielono zapasami kiełbasy 
i Chleba i zaczęto wzajemnie opowiadać o sobie 
i doświadczeniach lat dawnych.

„Frajerzy", niedoświadczeni w życic więzien- 
nem nowicjusze, słuchali ciekawie tej gwary o- 
sobliwej, której myśl każdy odgadywać musi, 
póki sam nie przesiąknie obyczajem złodzieji, raj- 
furów, nożowników.

Boże! czego ja tam się nie nasłuchałem przez 
te dwie doby! Toż i ze mnie nie takie niewi­
niątko, a przecież rumieniłem się i cierpiałem, 
przez zaciśnięte zęby prosząc Boga, by mi ukró­
cił ten czas ciężkiej próby, bo się zdawało, że 
już nie wytrzymam w tem piekle dantejskim.

Wstyd, odraza i strach, oto uczucia, które 
~iotały mną naprzemian.

Z początku ciekawiło mnie to, tem więcej, 
*o jako upatrzona ofiara rąbanka, stałem się 
^rzedmiotem ich serdeczności. Jakiś młody mu­
larz przyczepił się w teD sposób, że zaczął wy­
gadywać złekka na zepsucie tych drugich, opo­
wiadając o sobie, że idzie do Siedlec za nożo- 
wnietwo, ponieważ jako przodownik tajnego zwią- 
sku samokształcenia, szpiega policyjnego na uli­
cy odludnej pchnął nożem z tyłu dwa razy w 
szyję. Joachim Sołtys.

Z E  Ś W I A T A .
Szaleniec.

S z a l e n i e c .  Trzy osoby zabite, 21 ranio­
nych 1 To dzieło jednego szaleńca, którego nie 
osadzono w porę w zakładzie obłąkanych.

Fakt ten, niezwykły w dziejach wielkich 
miast, zdarzył się w niedzielę w Warszawie. 
Zamieszkały przy ni. Złotej nr. 4 Włodzimierz 
hr. Dąmbski, którego zachowanie się anormalne 
dawało niejednokrotnie powody do alarmów po­
licyjnych, poszedł do restauracji Stępkowskiego, 
tam zjadł i wypił, a gdy przyszło do zapłaty, 
począł się awanturować i odmówił płacenia ra­
chunku.

Służba restauracji przywołała policję, która 
mając do czynienia z pijanym, odwiozła go, we­
dług wskazanego adresu, na ul. Złotą, lecz na 
miejscu, celem spisania protokółu, zażądała do­
wodów legitymacyjnych.

Po dowody wysłano stróża domu do zajmowa­
nego przez Dąmbskiego pokoju, położonego na 
pierwszem piętrze od frontu z balkonem.

Kiedy stróż oświadczył Dąmbskiemu, że po­
licja ma jeszcze do niego interes, szaleniec ten 
porwał rewolwer i dwa razy strzelił do stróża. 
Obie kule trafiły stróża w głowę, lecz na szczę­
ście, niezbyt szkodliwie, gdyż pierwsza zraniła 
czoło, a druga utkwiła w mięśniach za uchem, 
Lekarz Pogotowia bez trndn ją wydobył. Ran­
nego odwieziono do szpitala.

Tymczasem Dąmbski wełał, że zabije każdego, 
ktoby wszedł do mieszkania. Gospodyni lokalu 
i służąca uciekły, a szaleniec został panem 
placu.

Było to jeszcze o zmroku, gdy, na odgłos 
strzałów i krzyk przestraszonych, zbiegły się 
tłumy ludzi. Dąmbski zamknął się na klncz z o- 
bu stron, przygotował dubeltówkę, rewolwer 1 
rapiry, szykując się do obrony. Gdy policja chcia­
ła wejść od frontu, Dąmbski groził strzelaniem, 
zamknięto więc schody frontowe, nie oświetlając 
ich nawet.

Szaleniec, zapaliwszy papierosa, wychodził 
do okna i na balkon, przyglądając się tłumom, 
a kilkakrotnie wynosił na balkon z sslonn por­
trety i Instro i ukazywał to tłumom.

Z obawy wypadku otoczono dom policją, zna­
czne zastępy straży zarekwirowano.

Strzały ustały, więc policja pozostawiła tyl­
ko posterunki.

spokój trwał przecież niedługo. Po upływie 
pół godziny Dąmbski zjawił się znów na balko­
nie z bronią w ręau.

Tymczasem na ulicach w pobliża ni. Złotej 
zgromadziły się tłnmy ciekawych. Byli i tacy, 
co odważyli się wchodzić do domów sąsiednich.

Krwawo za tę odwagę zapiaciłi.
— „Ucieaajcie! Będę zabijał jak psy!" — 

zawołał Dąmbski.
Rozpoczęła się istna kanonada. Padał jeden 

strzał po drogim, a były one tak celne, że po­
gasiły sąsiednie latarnie gazowe, a broń tak do­
bra, że kale dosięgały domu na rogn ulic Mar­
szałkowskiej i Złotej.

Dąmbski dotrzymywał słowa, strzelał do ka­
żdego, kto zjawi! się na ulicy Złotej, lab na są­
siednich poprzecznych.

** *
Obezwładnienie szaleńca było bardzo trudne 

wobec celności jego strzałów. Wezwano więc 
straż ogniową, która od ul. Zgoda skierowała 
na Dąmbskiego silny strumień wody.

— Lejcie wyżej! — wołał D., śmiejąc się 
szyderczo, i odpowiadał dalszemi strzałami.

Strzelał ze sztneera lotkami, z dubeltówki 
i z rewolweru. Co czas jakiś znikał z balkonu... 
strzały ustawały. Widocznie D. nabijał w poko- 
jn broń, poczem znown zjawiał się na balkonie.

Opowiadają, że D. ma w swojem mieszkanie, 
formalny arsenał i znaczny skład nabojów.

O godzinie 2 i pół w nocy policja usiłowała, 
wejść do mieszkania szaleńca. Ten dał 7 strza­
łów do drzwi. Jedna kma przebiła drzwi, a na­
stępnie na wylot policzek Kulikowa, pomocnika 
komisarza cyrkułu zamkowego.

W domu nr 5 przy ni. Złotej D. zranił za­
mieszkałą tam franenskę, oraz kilka innych osób, 
które nieoględnie weszły do pokojów frontowych 
swoich mieszkań.

** *
Kiedy już wyczerpano wszelkie środki obez­

władnienia szalonego zbrodniarza, wydano roz­
kaz strzelania do niego. Prokurator wzywał u- 
proszonych do tego strzelców, by szaleńca tylko 
zranili, nie pozbawiając go życia.

Na pomoc strzelcom przysłano trzech szere­
gowców z pułku petersburskiego. Zwabiony n& 
balkon trąbką straży ogniowej Dąmbski wybiegł 
z pokoju i wziął na cel Pieczkę komisarza cyr­
kułu, który również mierzył do niego z okna. 
hotelu Metropol. Pieczko został zraniony.

Do Dąmbskiego strzelono raz tylko, ale bez­
skutecznie, ponieważ schronił się do wnętrza po­
koju.



4 z dnia 17 lutego . G Ł O S  N A R O D U * Kr 48
Nareszcie znaleziono człowieka 

który podjął s!ę z narażeniem własnego życia 
uśmiercić waijaia, w osobie elektrotechnika Kleł- 
pińskiego. Eiełpiński wyszedł po drabinie na tył 
domn, leżącego naprzeciw mieszkania Oąmoskie- 
go, gazie obrał sobie stanowisko z pokoju na 
trzeciem piętrze wprest balkonu, z którego strze­
lał szaleniec.

Ta, wydaliwszy wszystkich z mieszkania, spo­
rządził sobie z własnego palta i'czaoki manekin 
i  ustawił go na oknie, sam zaś, nkryty za za- 
łamkiem muru, dał strzał do mieszkania wa- 
rjata.

To zaalarmowało tego ostatniego, który też 
soijentował si,} w jednej chwili i odpowiedział 
strzałem, godząc i trafiając w manekin, przyczem 
parę śrncin uszkodziło z lei ka broń w ręku p. 
Eiełpińskiego.

Po dwóch strzałach Dąmbski począł pono­
wnie nabijać broń i cokolwiek wychylił głowę 
% boku okna.

Moment ten był decydujący dla p. Kiełpiń- 
skiego, który też z drugiej lnfy swojej dubel­
tówki dał ognia do szaleńca.

Strzał był celny, gdyż Dąmbski, ugodzony w 
głowę gęstym śrntem, przewrócił się na wznak a p. 
Eiełpiński krzyknął kilka razy przez okno na u- 
liaę: „Jaż leży*.

Ruszone pędem do mieszkania szaleńca.
Na 2 ch f  otelikach pod baldachimem ponso- 

wym adamaszkowym leżał hr. Dąmbski, broczą­
cy na całej twarzy krwią i wołał, jęcząc:

— Coście wy mnie zrobili! Coście wy mnie 
zrobili!

Hrabia przygotowywał się do walki z nrojo- 
nyrn w jego pomieszanym umyśle nieprzyjacielem. 
Przywdział on mianowicie kaftan watowy, fe- 
chtunkowy, atłasem kryty i nałożył nań kolczu­
gę stalową.

Opatrzono mu ranę w ramieniu, po zdjęciu 
z wielkim bólem dla rannego, kolczugi i owego 
kaftana, przyczem hrabia okazywał przytomność 
umysiu.

Rany nie są ciężkie. Szaleńca przewieziono 
do więzienia śledczego.

We wszystkiem -  nicość!
„Nie bij za tem w pogoni,
Co się zamknąć da w dłoni.

Pożądaj nieskończenie 
Tego, lu jak płomienie 
Na miljon serc i miljon ognisk dzielić się da 

A  — wiecznie trw a!“

Prochu pył!..
Szczypta marna, nikła, odrażająca swą nico­

ścią. przerażająca tern, iż jako przypomnienie 
przed myślą się snuje.

I z czegóż ona powstała?
Z zupełnego spalenia się części organicznej, 

z zniszczenia czegoś, co przedtem miato prawo 
bytn i istnienia.

I oto na czoła ludzkie, czoła żywych istot, 
czoła, pełne myśli, marzeń, pragnień, wspomnień... 
Eościół raz w rok każe kłaść taką szczyptę po­
piołu i przypominać — nicość.

Gdyby ladzie myśl tę posypywania głów la- 
dzkich popiołem — głębiej rozważali, możeby 
łatwiej zrozumieli, czem życie potężniejsze i 
trwalsze od szczypty popiołu uczynić należy, ale 
tern bliżsi obraza nicości stajemy się, im mniej 
pojmnjemy cel życia.

Bijem za tern w pogoni, co się da zamknąć 
w dłoni, jak powiada poetka, niejeden raz dłu­
gi szereg lat na to obracamy, ażeby zdobyć i 
na swej skroni złożyć jeden marny błysk sławy 
krótkotrwałej, aby blaskiem bogactwa cenę ży­
cia oznaczyć, aby tryumfami jak najlżejszych 
zwycięstw zaspokoić serce.

I drfwna rzecz.
Ci — co najbliżsi treścią życia są przy o- 

wej szczypcie popiołu, która nicość przypomina, 
ci — ci z śmiechem i lekceważeniem w taki 
dzień popielca patrzą na obyczaj kościelLy. Tak 
im się wydaje to zewnętrznie mało znaczące, tak 
coś jak prastary zabytek z czasów zacofania i 
ascetycznych prądów, iż ani tego nie biorą pod 
rozwagę, ani do siebie zupełnie tego nie zasto­
suj^..

I ci — którzy pożądają nieskończenie tego, 
co jak płomienie na miljon serc i miljon ognisk 
dzielić się da i wiecznie trwa — ci wobec stów 
kapłana: „Prochem jesteś i w proch się obró­
cisz* — czynią sami z sobą rachunek duszy z ser­
cem, patrzą na treść i cel życia — liczą błędy 
rozliczne i chcą, ażeby to wszystko, za czem o- 
ni się biją w pogoni, nie dało się zamknąć w

ludzkiej dłcai, aby to, co cni przez trud życia 
zdobędą, nie stawało się popiołu atomem, nie 
nikło w nicości wiecznie jako marność nad mar­
nościami.

Niema zagadka szczęścia życia w tern się 
właśnie kryje, czyli: my gonim za tern, co ziem­
skie jest, nikłe, krótkotrwałe, zwodnicze i jako 
popiół nicością zwać się może, czyli: my idziemy 
kc tym rzeczom, które trwają wiecznie, nigdy 
nie gasną i choć na miljony dzielone, zawsze są 
wielkie, olbrzymie i wieczne!...

Kto bierze życie jako dzień jeden — ten ży­
je jak jednostka, która nad falami wód pląsa, 
w świetle się barwami mieni, bez pożytku istnie­
je  i bez żalu znika.

Tym szczypta prochu ziemskiego, na czoło 
rzucona może wzbudzić trwogę ch\* Iową, lnb 
wstręt niemiły, ale ducha nie rozbudzi i serca 
nie powiększy.

Atomowe duety — pod pyłem nicości łamią 
się i g,r

Ale kto życie wziął jak trud, obowiązek i 
cel, który nie zagasa u wrót mogilnych, kto nie 
liczy lat na dni słoneczne i dni wesela, ale mie­
rzy cfc&s na owych szczeblach, które wyżej nad 
wady i winy unoszą, temn szczypta prochu na 
czoło rzucona, jako ognia żar wypala pytanie wie­
cznie powtarzane: — czem będziesz?...

Wielkie dusze — na myśl o wieczności ro­
sną — potężnieją i nsiłnją zdobyć ją pełną ja ­
sności nietylko dla siebie, ale i dla miljonów.

Proch jesteś!...
Tak jest! Ciałem, jesteśmy tak nikli i wątli 

jak owe mnszki drobne, które pierwszy oddech 
mrozn zabija i łamie... ciałem jesteśmy jak owe 
wątłe badyle, które iskra jedna, w popiół zmie­
nia, ciałem, jesteśmy jak opasów tęcze, które 
słoneczne ciepło wypija.

Proch i nicość...
W najbarwniejszych szatach, w najpiękniej­

szych słowach, w formie oczu, nst, kibici budzą­
cej zachwyt w uczuciach i czynach hałasu wiele 
nieraz sprawiających, jesteśmy prochem i nico­
ścią, tą drobną stczyptą pyłu, który wstręt bu­
dzi, przeraża myślą o jutrze... nicość!...

Im kto lżejszy, tem łatwiej go poniosą wi­
chry i fale. Im dach słabszy, tem prędzej nicość 
ziem tka opyli go i przepali.

Na szczyptę popiołu spalają się tu tak rychło 
serca, myśli, czncia, cele, ideały, marzenia, obo­
wiązki nawet, iż w słońca istota taka nawet nie 
wie co przed nią, co za nią, poco ta istaieje, co 
się stanie z wartością życia całego po śmierci.

Dla takich popieleć trwa niejeden dzień, ale 
życie całe... nie jakoDj im ciągle kościół w swyiu 
świętym obrzędzie przed oczy to stawiał, iż ni­
cość wszędzie, ule iż oni sami nicość strt rzać so­
bie będą, nieść ją wszędzie ze sobą.

Jak popioły ludzie tacy Istnieją i jeszcze 
częste innym czoła zasypują zwątpieniem, ze­
psuciem, pustką strasznej nicości.

A być nicością toć nieszczęsny los bardzo i 
bogdajby społeczeństwo lekaeo się takich ludzi 
więcej jeszcze, jak widoku szczypty popiołu, sy­
panej przez kapłnns w dzień Popielca... bo bez­
duszni tworzą zarazę urudkn całego w narodzie.

Nie zwątpieniem trwożyć chce nas Eościół, 
gdy prochem nazywa nasze istnienie, d e  chce 
dźwignąć nas w on Świat wiary silnej, która 
rozpina wiecznotrwałe skrzydła wśzechlstnienia 
wielkich i czystych dusz — w dążeniu do ży­
cia trwalszego nad ziemskie padoły.

We wszystkiem nicość tylko dla tych, któ­
rzy tylko nicości pragną, ją  zdobywają i dla 
niej żyją.

We wszystkiem nicość dla tych, którzy sami 
nicością byli i nią zostaną.

Dla dusz olbrzymich sił moralnych, dla se-c 
wyniesionych nad pył ziemi, dla dróg, które 
wiodą z samolnbstwa w poświęcenie i ofiarę ży­
cia, tom jest celem i słońcem Bóg, a wtedy 
czuje ten, który z prochu powstał, iż chociaż w 
mogilnej ciszy w proch się obróci, nie przesta­
nie dachem istn'eć.

Bo życie ludzkie w czyn wplecione „na mi­
ljon serc i miljon ognisk dzielić się da i wiecz­
nie trwa*... wtedy, gdy nie jest — zmarnowane.

Jadwiga z Z. Strokowa.

KRONIKA.
Kalendarzyk kninlelny. Dziś środa POPIELEC. Alekse­

go Falkonera wyznawcy; we czwartek Symeona biskupa 
wyz_awcy i Konstancji panny.

Kalendarzy* aairaa Mtlouy. Wschód słońca nwpoesął się 
diiś o 8 »dz. 6 minut 52, zachód przypada o goaa. 4 mi- 
ant 56, jłngoM  dnu godzin 10 mmat 4.

g u w i d  • t y l k t  i  r b n e i i f j M  T

Od administracji.
Nieprzewidziany napływ nowych prenumera­

torów sprawił że komplety lutowe „Głosu Na­
rodu* są już wyczerpane i dalszych zamóklaft 
nie możemj zaspokoić, jednakże w»eyscy sov:f 
prenumeratorzy c izymają początek druku
cych się obecnie 
tadeli*.

powieści i pamiętnika „Z

Mitra jiMema

Z  K R A J U .
Puslatyńcs (pow. ruhatyńzki) Zawiązany tutaj

komitet b ad iwy kościółka, zwraca się, ze względu ua 
brak środków na przeprowadzenie swego planu, dc 
ofiarności publicznej z prośbą e pomoc. Piękna 
podjęta przez komitet, zasługuje aa szerokie popar­
cie, gdyż w polskiej wsi, Pujiatyńeaot, otoezosoj 
dokoła ludnością ruską, kościółek taki będzie nietyl­
ko twierdzą wiary i obrządku, ale takie strażnicą 
polskości nn kresach.

K B A R Ó W ,  17 lutego. 
Naboieństwd i muzyka kościeina. Wozom,

godzinie 5 po południu w kościele Marjaekint, 
nieszporach odbyła się konkluzja 40 godzinnego - 
boieństwn i Te Deum, celebrowane prze* prałata i 
infułata ks. Józefa Krzemieńskiego. Chór kościoła Mv 
rjnekiego nn rozpoczęcie 40 godzinnego nab/iieńttwr 
śpiewał w niedzielę Dużą Mażę Gounoda, a na gmi­
nnie i (ffertwjum wyjątki z „M .sioa Sacra1, oraz 
kompozycję Hallera. Na zakończenie z»‘ wczoraj Wy­
konano „Nieszpory" Kemptern i „Salre Regina" ńz. 
Witis. Wykonaiie chórów było więcej jak poprawne; 
w wykonaniu brali udział najzdolniejsi śpiewnej 
chóralnie.

Popiel ce .  Dziś, jako w dzień Popielca odbyło 
się w kościele N. M. Panny o godz. 9 kazanie, o 10 
zaś suma i święcenie popiołu. Równie i w innych 
kościołach odbyły się podobne nabożeństwa.

Z teatru komunikują nam: Rczpoozęłr się jna 
próby z poematu dramatycznego Jerzego rluławsL -̂ 
go „Eros i Psyche", który granym będz'e przy kc*. - 
eu b. m

Równocześnie artyści nasi próbują wesołą kome- 
dję Z. Przybylskiego „Dsór we Włodkowicach", któ­
ra cieszyła się tskiem powodzeniem na wszystkich 
■cenach polskich.

Nowy talent dmmntopisarnki ukaże się niedługa 
nn dt. men naszej sceny. Dyrekcja teatru za pośre­
dnictwem jednego z najznakomitszych powitśoiopisa- 
rzy naszych otrzymała czterosztowy dramat „Los" nie- 
znaaego autom, który się ukrywa pod pseudonimem. 
Rabasiks. Dtwór ten osnuty na stosmhao’. fabry 
estyeh w Królestwie PotsKiem niedługo wejdzie »**■ 
repertuar.

Z teatru lud swego. We czwartek dnia 18 bm.
artyści ieattu ludowego olegrają „Pan Jowialikie- 
go“ , w którym wystąpią pp. Walewska, Teodorowie" 
i Sieniawska oraz pp. Czermańsci, Jejle, Konarski. 
Karliński, Radosław i Marski. — Przedstawienie tó 
jest przeznaczone dla młodzieży gimnazjalnej

Na sobotę odbywają się próby z „Królowej Przei* 
mieśoia", w której główną rolę odegm p. Dciska.

W następnym tygodnia dyrekcja wystawi jedno- 
aktowy dmmat St. Zawolskiege p. t. „Krwawa wi- 
giljn", epizod z powstnaia z 1863 r.

Dyrekcja porozumiała się z patią Adolfiną Zima= 
jer, która w przejeździć do Warszawy zamierza kilka 
razy wystąpić w tutejszym teatrze ludowym. Wystę­
py p. Zimajer przypadną na pierwszy połowę marca.

Repertuar w najbliższej przyszłości obejmuj* opróes 
„Krwawej św. wigilji". — „Wigilje św. Andrzeja", 
Fr. Domnika. „Chaima Krakowem" przez J. Piase­
ckiego, — „Złoty młodzieniec" St. Bogusłnwsniegu i 
„Złote góry" Zygm. Przybylskiego; l wodewilów ąaś 
„Indiano Charleczan", Czuła struna", „Młynar i ko­
miniarz", „O enlebie i wodzie" i iaae.

Eoha karirtwału. Wi ec zór  taneczny To  w.  
Eleuterji zgromadzi' d. 13 b. m. we wspauułydi 
salonach Hotelu Bristol — jak zawsze assezną liczbę 
uczestników. Zabawę rozpoczął polonez prowadzony 
pr îz przewodniczącego towarzystwa z p Turowską 
dalej szedł zastępca przewód, z p. Hesslową, sekretarz z p. 
Szandłową. Cśmdziesiąt ogniw dłu ego łańcucha 
składały nadobne mężatki, piękne di.ewioe i milu­
tkie podlotki.

Tańce prowadził p. Doliński, a kadryle, mazury 
i walce, tańczoao naraz w trzech aalach. I dziwa 
zaiste, że członkowie, jak i przez członków wprowa­
dzeni goście, bawili się świetnie do 7 rano, nie u.4 
żywająo żadnych alkoholiozayeh napoi. Muzyka „Ha 
monji" — jakby chcąc zrehabilitować awój wyslęi 
na I szym wieczorku — grała wyśmieaioie.

Nakonieo zauwazyo naiezy jakąś niebywałą- pra­
wie wojskową organizację w tej drużynie, bo gd> wr 
sam dzień wieczorku zmieniony został lokuł na zaba­
wę, to w kilku godzinach, bez kosztów powiadomio­
no wszystkich członków i gości o tej aminie.

Krótkie i gorące down przewodniczącego i se­
kretarza zachęcały, podczas pauz w tańcu, obecnych 
gości do wstąpienia do Towarzystwa i di pracy

do N. P. Niepok. Pociętej z obrazkiem 1 szt. 4 h. — Modlitwy do Niepok. Poczgela N, Pauniy 1 dc 
Ca łownego P Jezasa w kościele Marjaekim z 2-ma obrazkami po 10 hal. — Nowenna d) Opi in­
ności fińskiej 1 sztuka 4 hal. — Koronka do św. Antoniego, lltouja i Respoirsoriam z obrazkiem 

1 szt. 6 hal. — Do nabycia w handlu artykułów dewoeyjnyeh:
K . Z A J Ą C Z K O W S K IE G O  w  K ra k o w ie , p lac K a rja c k l 1. 8 .
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wszystkich stanów pod jednym |godtem „precz z a l­
koholem1' !

Za bawa  taneczna,  odbyła się wczoraj w 
Tow. rHarmoaji“ przy dźwiękach muzyki własnej. 
Zabawa ciągnęła się tylko do północy z powoda 
blizkiego Popielca. Sala była gustownie przybrana.

Ruch na poczcie krakowskiej jest wogóle znaczny, 
a w dziale pieniężnych obrotów brrdzj ożywiony. 
Tymczasem siły urzędnicze są zupełnie niewystarcza­
jące. Tak tylko można sobie wytłómaczyó niezmiernie 
powolną manipulację w kasie przekazowej, od której 
co wieczór odchodzi wiele osób nie załatwiwszy swej 
przesyłki.

Odbieramy z tego powoda wiele zażaleń, na które 
zwracamy u*agę tutejszej Dyrekcji. Zdaje się także, 
że przepis o zamykania b ora o trzy kwadranse na 
6 jest zbyt skrupulatnie przestrzegany. Przynajmniej 
osoby, które przyszły przed tym terminem, powinny 
wysłsć swoje przekazy.

Przedstawienie dla studentów gimnazjalnych w 
teatrzs ludowym, odbyło się wczoraj o godz. w pół 
do 6 wieczorem.

Sala była po brzegi napełniona, a rozochocona 
młodz tż po każdym akcie serdecznie oklaskiwała|do- 
brą rrę artystów.

Towarzystwo dla pielęgnowania nauk społecz­
nych rozpoczyna we czwartek, o godz. 6 tej w „Col­
legium n(Tum“ cykl odczytów o polityce socjalnej. 
Pierwszy odczyt wypowie prof. Gląbiński pod tyt.: 
„Współczesna kweetja społeczna".

Żydowski złodziej. Policja wiedeńska poszukuje 
żyda Moritza Nassa, rodem z Tarnowa, który jako 
robotnik złotniczy sprzeniewierzył swemu pracodaw­
cy drogie kamienie, wartości około 10.000 koron i 
uciekł z Wiednia.

Towarzystwo myśliwskie. Niedawno powstało 
w Krakowie myśliwskie towarzystwo „Bór", którego 
statuta przyjęło namiestnictwo do zatwierdzenia. Głó­
wne zadane polega nar

1) Ochronie zwierząt od kłusowników ;
2 ) tęp ienn  szkodników ;
3) zaprowadzeniu rozpłodowej zwierzymy polnej i

le śn e j;
4) urządzaniu racjonalnie prowadzonych polowań.
Zwracamy uwagę na zamieszczone w inserataoh

naszego dziennika wezwanie do zgłoszenia się do 
spadku po ś. p. Janie Beuidorfie, zmarłym w Wie 
dniu r. z.

Nieprzyjaciel szyb. Onegdajszej nocy niejaki Jan 
Kubik, z zawodu kucharz, rodem z Wolicy, będąc 
w stanie nietr/eźw., m, chciał nająó dorótkę. Gdy wo­
źnica jedaak nie chciał go zawieść, Kubik rozbił mu 
szybę i poBzedł w ulicę Grodzką. Tu znowu cfiodził 
po szynach, nie zwsż^ą-*, iż za nim motorowy tram 
wajowy gwałtjwnie począł dzwonić. Tramwaj przy­
stanął, a gdy konduktor podszedł do Kubika, tenże 
silnym uderzeniem pięśoi rozbił znown szybę.

Wesoła maska. Wczoraj wieczorem przytrzymGa 
policja tutejsza kobietę, która swem zachowaniem się 
wywoływała wielkie zbiegowisko uliczne.

Kobieta ta, zaprowadzona na inspekcję, tłómaozy- 
ła się nadmiarem humoru, jaki ją owładnął z koń­
cem karnawału.

Indagacja bliższa wykazała jednak, że tą wesołą 
kobietą jest,, mężczyzna, niejaki Józef Drozd, termi­
nator szewski, który w przebraniu chciał się zabawić. 
Zatrzymano go*pod telegrafem.

NEKROLOGJA.
Mieczysław Kozłowski urzędnik kolei państ wo- 

wej, zmaił dnia-16 b. m. Pogrzeb odbędzie się we 
cswaitek, dnia 18 b. m. o godzinie 3 po południu 
z krypty kośoiił* jksięży Pijarów. ______

O a b r y e ln k i kupuje, sprzedaje i najmige: 
fortepiany, pianina, hamoąje i p ia n o le  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę l na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru ludowego.
W c czwartek 18 lu tego : „Pan Jowi Jski", komedja w 

A  akt. Al. hr. Fredry.
W  sobotę 20 lu tego: „Królowa przedmieścia", wode­

w il w 5 aktaeh ze śpiewami i  tańcami Konstantego Krum-
•lowskiego.

W niedzielę 21 lutego o godz 3 po południu: „Dom 
waij tów“ , ftrsa w 3 akt. K. Łanfna.

1 niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Królowa przed­
mieścia", wodewil w 5 aktach ze śpiewami i tańcami K. 
Krunłowskiego.

Kącik humorystyczny.
Charakterystyczna odpowiedź.

Na uc z y c i e l :  Powiedz mi, Tomku, ile jest po­
łowa aześoiu ?

Tomek:  Nie wiem, panie profesorze.
Nauc z yc i e l :  Słuchaj, gdyby dwóch ludzi u- 

kradło 6 rab. i podzielili się równo między sobą, 
ileby dostało się każdemu z nich?

Tomek (którego ojciec jest sędzią): Zapewie — 
j»o dziesięć dai.__________________________________

Chcieć —  to módz.
Matka do 10-letniego synka między innemi mÓwi:
— Tak, mój synku, „ch cieć — to m ódz". Pa­

miętaj o tej zasadnie...
— Nie mateczko I Ja naprzykład chcę jut dawno 

zjeść konfitury ze spiżarki, a nie mogęl

Posiedzenie Izby handlowej.
Wczoraj po południu odbyło się plenarne po­

siedzenie Izby pod przewodnictwem p. Mendelg- 
burga. — Z ramienia rządu był obeenym radca 
dwora delegat p. Fedorowicz. Prsed przystąpie­
niem do porządku dziennego p. Jan Groetz Oko­
cimski, wybrany na ostatniem posiedzenia za- 
stępcą przewodniczącego, serdecznie podziękował 
za okazane mn zaufanie.

Na członka państwowej Rady przemysłowej 
wybrano 23 głosami znanego przemysłowca p. 
Edmnnda Zieleniewskiego. Na nrząd skarbnika 
powołano p. Wacława Znczyca. Zastępcą człon­
ka krajowej komisji dla podatkn zarobkowego 
wybrano przez aklamację dotychczasowego człon­
ka p. Kwiatkowskiego.

Za przykładem lanych Izb anstrjackieh za­
mianowano (dość n epotrzebnie) prezydenta Izby 
w Libercn p. Alojzego Nenmanna ezłonkiem-ko- 
respondentem Izby krakowskiej. Odznaczenie to 
spotyka p. Nenmanna za niezwykłe zasługi przy 
pracy nad projektem autonomicznej taryfy cel­
nej i nad projektem traktatów handlowych.

W dalszym tokn obrad uchwalono przedsta­
wić na asesorów sędziów przy sądzie, krajowym 
jako handlowym w Krakowie, obecnie urzędują­
cych członków Izby.

Następnie uchwaliła Izba przystąpić do wy­
budowania własnego gmachn w myśl wniosków 
wybranego ka tema celowi sabkomiteta, pod­
wyższenie wkładki na Izbę o 1% okaże się w 
tym cela prawdopodobnie koniecznem. Izba za­
łatwiła w koficu „kilka spraw taryfowych i 0- 
świadczyła się przeciwko wprowadzenia odpo­
czynku niedzielnego na pocztach.

Z sali sądowej.
Skutki słoniny paprykowanej

Zastępca kierownika fabryki tntak p. Jnljan 
W., objął niedawno swoje zajęcie, a że nie miał 
dostatecznej praktyki w kierowania żeńskim per- 
sonalem, przeto bywał często w kłopotach 1 nie 
mógł sobie dać rady „z bardziej temperamento- 
wemi" i lnbiąeemi „hecować* panienkami...

Był za „delikatny* — jak ma mówiono, a 
on zaś twierdził, że „innym być nie potrafi* !...

Razu pewnego wziął jednak nu odwagę i 
spróbował być „niedelikatnym* i za tę „jedyną 
niedelikatnoSć* stanąć mnsiał przed sądem pow. 
karnym, oskarżony przez jedną z robotnic o „ 0- 
brazę czci*...

Panna J ó z e f a  (skarżąca) twierdziła, że p. 
Jnljan W., „bez racji* chwycił ją pewnego ra- 
zu za rękę i oddając jej książkę robotniczą —• 
rzekł: „a teraz wynoś się małpo* I

Zaś p. Jnljan W. tłomaczył się, że nie pa­
mięta, iżby tak do panny Józefy posiedział, ale 
to pamięta, że gdy razn pewnego zwracał nwa- 
gę robotnic, by nie przesuwały paczek gwałto­
wnie, gdyż mogą pognieść tutki — zauważył, że 
w tym momeneie panna Józefa „zagwisdała: fi! 
f il fi!...“

Uważając to gwizdanie jako niesforną mani­
festację przeciwko swej osobie, „zestrofował pan­
nę Józefę* (lecz jakiemi słowy, tego sobie nie 
przypomniał) i wydalił ją z pracowni.

— I cóż panna Józefa na to zeznanie oskar­
żonego ma do powiedzenia? — zapytał skarżą­
cą sędzia.

— Proszę pana sędziego, to było tak: Ma- 
rja J., poczęstowała mnie paprykowaną słoniną, 
a gdym zjadła, to mnie tak w język paliło, że 
dmuchałam h n ! hal a pan Jnljan myślał, że ja 
na niego gwiżdżę...

Wobec tych zeznań sędzia wydał wyrok z u- 
względnieniem rozmaitych okoliczności łagodzą­
cych — zasądzający p. W. na 1 koronę kary. 
Oto, co narobiła paprykowana słonina.

Rabin przed sądem,
Na dzień 16 b. m. naznaczyła prokuratorja 

rozprawę przed sądem przysięgłych jednemu ży­
dowi, obwinionemn przez rabina o sfałszowanie 
weksla. Na rozprawę tę zeszła się mase żydków 
pragnących podziwiać mądrość i wymowę swego 
„świętego*. Tymczasem rabin na rozprawę przy- 
słał niemniej mądrego swojego syna, mającego

usprawiedliwić nieobecność ojca. Zaraz jednak 
na poezątkn rozprawy okazało si\, że rabin 0- 
skarżył swego współwyznawcę niealaunie; roz­
prawę na razie odroczono.

Młodego syna rabina odjeżdżającego z sądu 
odprowadzało żydowstwo wśród szyderczych śmie­
chów, oraz okrzyków: Pfnj! Albowiem wedtng 
żydowskich pojęć, rabin nietylko nie powinien 
fałszywie oskarżać swego współwyinawcę, lecz 
raczej darować krzywdę. Ale taka uczodrobli- 
wość, to żaden interes...

Wojna.
D e p e s z e  d z ie n n e .
Ruchy floty roByjsKiej.

Paryż 16 lutego. Dzienniki donos «ą z Gzifn : 
Aleksiejew przenosi główną kwaterę do Mngden. 
Flota rosyjska opuściła Port Arthura i a d a ł a 
s ię  na p o i n d n i e  celem zaatakowania n a j ­
b l i ż e j  p o ł o ż o n e g o  p o r t a  j a p o ń s k i e ­
g o  (?) O b r o n ę  P o r t  u A r t h u r a  p o z o s t a ­
w i o n o  f o r t o m.

Londyn 16 lutego. Z Tokio dmoszą, f l o ­
ta r o s y j s k a  r u s z y ł a  z W ł a d y  w o s t o k u  
i udała się prawdopodobnie do Cznżina. Wiado­
mość wywołała poruszenie wśród ludności.

Ruchy floty japońskiej.
Jokohama 16 latego. Japońskie krążowniki 

„Nishim* i „Kasnga* przybyły dzisiaj na wody 
japońskie koło J a k o s u k a .

Raport Aleksiejewa.
Petersburg 16 lutego. Admirał Aleksiejew 

donosi telegraficznie:
Jenerał Pflog donosi z Porta Arthura, te 

przez dzień wczorajszy położenie się nie zmie­
niło.

Z Jengkan nadeszła pogłoska, że Japończy­
cy przygotownją się do wylądowania wojska w 
Tsinwen Dao. Wywiady wykazały, że w Tatnng- 
kan nie m& japońskich pancerników.

Sprawozdawca rosyjskiej ajencji telegr. dono­
si z głównej kwatery Aleksiejewa: Krążownik 
niemiecki, który miał zaorać niemieckich pod­
danych z Port Arthnra, miał także na pokładzie 
rosyjskie kobiety i dzieci, był ostrzeliwany przez 
japońskie okręty wojenne. Dnia 13 d m. pano­
wał na terenie wojennym Bpokój.

Ruchy armji rosyjskiej.
Londyn 16 latego. — „Daily Mail* donosi z 

Tokio: R os  j a n i e  k o n c e n t r u j ą  37.000 ra j­
ska w S e a h n a n c z e n g ,  które ma być głó- 
wnem miejscem nfortyfikowanem po mandżur­
skiej stronie rzeki Jain.

Stan oblężenia.
Tokio 16 latego. W p ó w i u t a c h :  N a g a ­

saki ,  S a s e h o ,  F a s d m e  i E a k o d a t e  0-  
g ł o s z e n o  s t an  o b l ę ż e n i a .

Kredyt wojenny.
Paryż 16 lntego. Jak donoszą z Tokio, dnie 

1 marca będzie wydana potyczka w wysokości 
100 m i l j o n ó w  y e n ó  w.

Petersburg 16 lutego. Dn. 13 b. m wydano 
50 miljonów biletów kredytowych, na które 
enajdaje się pokrycie w złocie. Emisja ta jest 
umotywowana stosunkowo słabym dopływem do 
kas banku państwowego biletów kredytowych, 
znajdujących się w obiega i odpływem biletów 
do Azji wschodniej. Ogólna sama znajdujących 
się w obiegu biletów kredytowych, wynosiła w 
dnia 14 b. m. 680 m i l j o n ó w  r a b  Ii.

Depesze nocne.
Japończycy w Mandżurji.

Peterburg 17 latego. (Tel. wł.). Władze ro­
syjskie prywatnie przyznaje, że Japończycy wy­
lądowali już w Mandżurji.

G a z e t o m  z a b r o n i o n o  p i s a ć  o t y m  
s m u t n y m  d l a  R o s j i  f &k e i e  p o d  k a r ą  
n a t y c h m i a s t o w e g o  z a w i e s z e n i a  dzien­
nika.

Japończycy na Korei.
Londyn 17 lutego. Biuro Rentera donosi z 

Seul: Tatejszy poseł japoński i „attache* wojsko­
wy byli dn. 9 b. m. u cesarza koreańskiego na 
audjeneji i zawiadomili go o nagiej zmianie sto­
sunków. Cesarz pochwalił otwarte postępowanie 
Japończyków i s t a n o w c z o  o ś w i a d c z y ł ,  te 
pieczy nad swem państwem n i e p c w i e ż y  i n- 
n e mn  m c e a r s t w u ,  j a k  t y l k o  J a p o n j i i  
i c a ł k i e m  s i ę  na n i ą  z d a j e .

Ruchy wojsk lądowych.
Paryż 17 lntego. (Aj. Havasa.) W zatose 

Liaotong, na z a c h ó d  od P o r t n  A r t h n r a  
z a n w a ż o n o  o b e c n i e  w i e l k i  r n e h w o j s k  
p o d  o c h r o n ą  k r ą ż o w n i k ó w ,  jak przypu­
szczają w tym cela, a b y  p r z e c i ą ć  p o ł ą c z e ­
n i e  k o l e j o w e  z P o r t e m  A r t h o r a . ______

KALOSZE i amerykańskie BIELIZNĘ WEŁNIANĄ T E .

poleca okład kapeluszy
ZDZISŁAWA ZDANOWICZA w Krakowie, ulica Sławkowska L. 3, Hotel Saski.
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Londyn 17 lutego. Biuro Reutera donosi i 

Niuezwau z wczoraj: R o s j a n i e  w z m a c n i a  
j ą  f o r t  f i k a c j e  w N i n - c z w a n g .  Admi­
rał Alpkiiejew udał się wczoraj w towarzystwie 
sztabu z ^ortn Arthura do Charbiua.

Londyn 17 lutego. Doniesiono tutaj, że po 
mimo wszelkich pogłosek k o l e j  ż e l a z n a  w 
N i u c z w u n g j e s t  n i e u s z k o d z o n a .

Bitwy nad rzeką Jalu.
Londyn 17 lutego. (Tel. wł.) N a d  r z e k ą  

J a l u  s t o c z o n o  s z e r e g  k r w a w y c h  po ­
t y c z e k .

Dochodzą wieści, że armja japońska wstrzy 
mała wojska rrsyjskie.

Londyn 17 lutego. (Tel. w ł). Z nadeszłych 
tutej depesz wynika, że nad rzeką Jalu operu­
ją dwie silne ar mje japońskie.

Ruchy floty japońskiej.
Paryż 17 lutego. Ajencja Havasa donosi 

Petersbnrga: Demonstracja floty japońskiej u n.<- 
ścia rzeki Jalu rdaje się mieć na celu tylko 
o d w r ó c e n i e  u w a g i  Ro s j i .

Puchy floty rosyjskiej.
Londyn 17 lutego. (Tel wł.) „Daily Mail* 

donosi, że z Pr>-łu Artura wypłynęła eskadra 
rosy;e';a ‘ adała się na poszukiwanie okrętów 
japońskich

Paryż 17 lutego. (TeJ. wł.) „New Jork He­
rald* podaje, że flota rosyjska płynie ku Korei.

Petersburg 17 lutego. (Tel. wł.). Rząd rosyj­
ski zbrania się wysłać swoje eskadry czarnomor­
skie i bałtyckie na wody Oceanu Spokojnego, 
gdyż e s k a d r y  te w p a d ł y b y  z p e w n o ­
ś c i ą  w r ę c e  J a p o n j i .

Kontrabanda.
San Francesco 17 lutego. Doniesiono tn, że 

ładunek konserw, wysłany na okręcie „Coptic* 
dla Rosjan do Portu Arthura, został w Nagasaki 
p r z e z  J a p o ń c z y k ó w  s k o n f i s k o w a n y .  
W  przyszłym tygoduin mu być wysiany transport 
mlljona funtów mięsa wędzonego. Spedytorzy 
spodziewają się, że tym razem uda się transport 
przewieść.

Wzdłuż kolei syberyjskiej.
Londyn 17 lutego. (Tel. wł).  „Daily Expres* 

donosi, że p o ł o ż e n i e  w o j s k  r o s y j s k i c h  
r o z l o k o w a n y c h  w z d ł u ż  k o l e i  s y b e ­
r y j s k i e j ,  j e s t  b a r d z o  k r y t y c z n e .  T u ­
b y l c y  zaj  muj  ą w o b e c  R o s j a n  w r o g i e  
s t a n o w i s k o .  T o r  k o l e i  s y b e r y j s k i e j  
j e s t  w k i l k u  m i e j s c a c h  z n i s z c z o n y .

Berlin 17 lntego. (Tel. wł.). „Tagi. Rund­
schau* d«nosi, że Da jeziorze Bajkalski, m za­
marzło 600 żołnierzy# rosyjskich wskutek ciężkich 
mrozów.

Temperatnra obecna wym si tam 40c C.
Stanowisko Alekelejewa.

Berlin 17 lutego. (Tel. w i ) Zaznaczają tu­
tą], że s t a n o w i s k o  A . l e k c i e j e w a  j e s t  
z a c h w i a n e .  Jego reporty z wojDy spotykają 
się z ostrą krytyką, mianowicie zredagowanie 
ich uważają za nie odpowiednie.

Sądzą, ż e A l e k s i e j e w  z o s t a n i e  w k r ó t ­
c e  o d w o ł a n y ,  a n a c t e i n ą  k o m e n d ę  o- 
b e j m i e  E n r o p a t k i n .

Położenie w Chinach.
Pekin 17 lntego. (Tel. wł.). Na d w o r z e  

c h i ń s k i m  c o r a z  w i ę c e j  w z m a g a j ą  się 
w p ł y w y  j a p o ń s k i e .  C e s a r z o w a  w d o ­
wa z a z n a c z a  w y r a ź n i e  s w o j e  s ympa-  
t j e d l a  J a p o ń c z y k ó w .  Książę Sn, który 
doradzał znpełną neutralność, o t r z y m a ł  d y ­
mi sj  ę.

Z Bałkan u.
Belgrad 17 lntego. W całym kraju odpra­

w i -no nabożeństwo za pomyślność oręża rosyj­
skiego.

Sofja 17 lutego. Rząd rosyjski polecił za­
wiadomić Bułgarów, którzy chcieli brać udział 
w wojnie, że  n ie  p o t r z e b n j e  l udz i .

Choroba cara Mikołaja.
Berlin 17 lutego. (Tel. wł.) „Tagi. Rund­

schau* donosi, że cesarz Mikołaj zachorował 
ciężko, z powodn zmartwień.

Wiedeń 17 lntego. (Tel. wł.) W c z o r a j  p o ­
j a w i ł a  s i ę  tu p o g ł o s k a  o z a m o r d o w a ­
n i a  cara.

Petersburg 17 lutego. (Tel. wł.) „Petersbur­
skie Wiedomosti* żałują, że hr. Gołuchowski 
podczas omawiania polityki zagranicznej Austro- 
Węgier w delegacjach nie zaznaczył, jak nale­
ży roznmieć neutralność Anstro-Węgier. Że Au- 
strja nie weźmie udziału w wojnie swoją armją, 
to pewno; lecz należałoby wiedzieć, c z y  n ie  
u c z y n i  j a k i e j  u .  w e r s j i  na B a ł k a n i e ,  
b e z  z a w i a d o m i e n i a  Ro s j i .

T E L E G R A M Y .
Rada państwa.

Wiedeń 17 lutego. (Tel. wł.) Ogłoszenie zwo­
łania Rady państwa nastąpi niebawem.

Termin zostanie oznaczony na 3 marca. Rząd 
jest przygotowanym na to, że młodoczesi będą 
obstrnować i nie pozwolą nawet na załatwienie 
tych przediożeń, które są jnż na po ządkn dzien­
nym

Sesja przedwielkanocna będzie trwać krótko. 
Rozchodzi się bowiem o uchwalenie kontyngentu 
rekruta, a jeśli Czesi nie dopnszczą do przepro­
wadzenia uchwały, rząd odroczy obrady i zała­
twi sprawę na podstawie §. 14.

Budżet.
Wiedeń 17 lntego. (Tel. wł.) Jest życzeniem 

rządu, aby budżet na rok 1905 był nchwalony 
w maju b. r. Delegacje węgierskie mąją już 
przygotowany budżet.

Sprawę Stiileri w delegacjach.
Wiedeń 16 lutego. O godzinie 12 w południe 

zebrała się delegaeja anstrjacka na plenarne po 
siedzenie. Minister wojny P i t t r e i c h  zabiera 
głos w odpowiedzi na interpelację del. J a w o r ­
s k i e g o  w sprawie Roberta S t i l l e r a .

Akcesista wojskowy Robert S t i l l e r  i djnr 
nista Zygmnnl S z e l i g a  zajęci przy dyrekcji 
inżynierji w Krakowie zostali dnia 18 kwietnia 
1891 przez sąd krajowy w Krakowie zasądzeni 
na 4 lata zaostrzonego więzienia, za zbrodnię 
szpiegostwa popełnioną przez kradzież plenów 
z dyrekcji inżynierji w Krakowie w dniu 14-go 
listopada 1890, a mianowicie: Sieliga jako bez­
pośredni sprawca, Stiller jtke współwinny.

Gdy dotyczące akta, z powodu wniesienia 
reknrsn przez zasądzonych, znajdowały się n try 
bunełn kasacyjnego, dezerter Herman, (który 
uciekł był zagranicę dnia 14 czerwca 1891 r.), 
został aresztowany bezpośrednio po dokonania 
kradzieży w gmachu komendy korpuśnej w Kra­
kowie.

Herman przy pierwszem przesłnehaniu przez 
polieję zeznał wprawdzie, że on także dopuścił 
się kradzieży planów z Dyrekcji inżynierji w 
Krakowie, nie jest jednakże słusznem, że Her­
man wszystkie szczegóły kradzieży dokładnie po­
dał i że te szczegóły w ciągu dochodzeń okaza­
ły się prawdziwemi. Herman podał raczej co do 
sposobu wykonania kradzieży okoliczności, które 
z dochodzeniami były sprzeczne.

Herman zmodyfikował następuje. swoje za­
znania przedT saaem garn1 zon wym w Krakowie 
w tym kierunku, że Robert Stiller oddał mu u- 
kradzione papiery zaraz po dokonania kradzieży, 
a Doparł swoje zeznania przytoczeniem kilka o- 
koliczności, tak, że były one zupełnie wiarygo- 
dnemi, więc nie można im nic zarzucić.

Nowy stan rzeczy stworzony uwięzieniem pod- 
kanoniera Hermana, jako też przsz rezultat śle­
dztwa, zakomunikowano najwyższemu trybunało­
wi kasacyjnemu, aby momenta te nwzględnił. 
Mimo to, przy załatwiania prośby o unieważnie­
nie wyroku, prośba ztstała odrzuconą, a przez 
to wyrok sądu krajowego w Krakowie z dnia 
18 kwietnia ±891 r. w sprawie Stillera uzyskał 
moc prawną.

Natomiast podkanionier Herman został przez 
wyrok sądu wojennego z 20 lipca 1891 z po­
wodn winy szpiegostwa (14 listopada 1891), da­
lej z powoda współwiny w zbrodni szpiegostwa 
przez dalsze zużytkowanie w dnin 14 listopada 
1890 rokn skradzionych przez Szeligę i Stillera 
planów fortecznych, dalej z powodu dezercji, 
skazany na 10 lat ciężkiego i zaostrzonego wię­
zienia, a sąd wojskowy po rewizji aktów z tego 
wyroku nznał wyrok za nsprawHdliwiony. Sko­
ro więc Herman nie z powodn bezpośredniego 
czynu, ale z powoda współwiny w kradzieży 
planów został skazany, to nie może być mony 
o „dziwnem zakończenia*, jakoby skazanie de­
zertera Hermana, nie oddziałało na poprzednie 
skazanie Stillera. Stiller starał się kilkakrotnie 
o i odjęcie śledztwa Lądowego w tej sprawie. 
Zawsze odrzucono jego prośbę, aż ma się adtła 
w r. 1901. Przeprowadzenie tego śledztwa po- 
raczono sądowi krajowemu we Lwowie, który 
Stillera 17 listopada r. 1901 uwolnił zupełnie 
od winy, Jednakże jeżeli Stiller twierdzi, że je ­
go niewinność ponad wszelką wątpliwość zosta­
ła stwierdzoną, to twierdzenie to nie jest słu­
sznem, gdyż także przy drugiej rozprawie kar­
nej prokurator obstawał przy oskarżeniu i żądał 
wydania wyroku skazującego.

Sąd lwowski jednakże w wywodach wyroku 
uznał, że zeznania Hermana w policji, w których 
on przyznaje się jako bozpośredni sprawca kra­
dzieży planów, n ie  są p r a w d z i w e ,  nato­

miast. że zeinania Hermana w sądzie garnizono­
wym w Krakowie były prawdziwe. Sąd wydal1 
wyrok nwalniający dlatego, ponieważ H. zmarf1 
w międzyczas e i nie mógł być przesłuchany Ł 
ponieważ nie było żadnego poparcia jego zeznań. 
Twierdzenie jakoby Herman zmienił swoje ze­
znanie pod naciskiem i przyznał ipotem, ze wy­
warto nacisk na niego, nie zostały niczem udo­
wodnione.

Także dalsze twierdzenia, że Stiller prztr 
proces kamy popadł w ostateczna nędzę, nie jest 
słnsznem, ponieważ przy rozprawie głównej we* 
Lwowie w roku 1901 sam Stiller podał, że po­
siada realność wartości 112.000 koron. Kwestja, 
w jaki sposób oskarżony do takiego przyszedł1 
majątku, nie została przy rozprawie głównej wy­
jaśnioną. Co się tyczy postępowania dyscyplinar­
nego wobec Roberta Stillera, to opiera się ono* 
na przepisie dyscyplinarnym dla nrzęónlków woj­
skowych z rokn 1887.

Wrzenie na Bałkanach
Konstantynopol 16 lutego. Według urzędo­

wego tureckiego doniesienia banda komitadżówr 
tłożona z 55 osób, usiłowała zniszczyć t o r  k o ­
l e j o w y  w Strumnicy w wilajecie Salonickim. 
W k i l k u  m i e j s c o w o ś c i a c h  z n a l e z i o ­
no b o m b y  d y n a m i t o w e .  Dwaj mahometa­
nie zostali zabici.

Konstantynopol 16 lntego. Depesza konsular­
na z Ueskibu i Prizrenia dinosi, że w D.akowy 
o d b y w a j ą  s i ę  w a l k i  m i ę d z y  o p o z y c y j ­
n y mi  A l b a ń c z y k a m i  a wo j  s k a mi  t u r e ­
c k i e  mi. Szczegółów brak Ruch powstańczy 
wzrasta.

Belgrad 17 lutego. Dzienniki tutejsze dono­
szą, że Arnauci w Djakowie stawili zbrojny o- 
pór komisji podatkowej przy przeliczania bydia. 
Nadeszło w<jsko z Mitrowicy i dało dc nich o- 
gaia, przyczem p a d ł o  t r n p e m  18 A m a n ­
tów.  W o j s k o  s t r a c i ł o  4 l udz i .  Z e S k o -  
p l j i  w y s ł a n o  p o s i ł k i  w o j s k o w e .

Kursy telegraficzne.
Wiedeń 16 go lu tego.— ( b j c i k  ^op.>. — Goózini H-— 

Marki 117-22 Renta majowa 99-50, W ęe renta korono­
wa 96-9C, Akcje anstr. zakładu kredyt. 6S3 50, Akcje w - 
743-— Akcje Anglobanku 275-— , Akcje Uniobanku 520 50 
AJrcje Landerbankn 421 — , Akcje kolei państ. 6 ?2 — 
ba-dy 86 —, Akcje fabryki broni 443 — , Akcje tytom. 
830— , Akcje Alpiny 408 25 Losy tureckie 116 25, Rub e 
252 60

Cukier (stały) 18-65, spirytus (ustalony) 46-— na­
fta niezmieniona.

Berila 16-go lntego. — (Giełda wiece.). — Austrya'
♦ geje kredytowe 100 90, Towarzystwo dyskontowe 183 75,

Kursy walut.
Ruble papierowe . . . .

płacą żądają

252 253 50
MarLi niemiecki! 116 80 117 30
Franki papierowe 95 20 95 50
20-to frankówki w złocie 19 02 19 10
4Va%  Listy zast. Banku hip. 101 25 102 —
4°/o „ „ rj „ 99 — 99 75-
4%  Listy zast. T. kr. z. nieok. 98 50 ___ .___

4%  „ „ „ „ „41-let. 99 — — —
4°/o „ „ „ n „ 56-let. 99 — 100 —

Losy miasta Krakowa . . . 80 — 84 ___

42/io%  wspólna renta papier. 99 50 100
43/io7o „ renta srebrna 99 50 100 —

4%  renta koron, austrjacka . 99 75 100
4%  reut« austrjacka w złocie 119 25 120 —

K  A  D  E  S Ł  A  N E •

Rubryka „ 
która też nie

Naaeslane“ nie pochodzi od redakcji, 
bierze za nią odpowiedzialności.

sicawa alkaliczna

peleryny Zalfspiafctye.
Najtańsze źródło zaknpna peleryn męskich • damekbh

w Bazarze wyrobów krajowych
J . F . J .  K o m e n d z i i s k i ,  Z a k o p c i *

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mr 
żna przesyłań przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-8atyryczne

„Djabeł“.
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor.

GROTA FANTASTYCZNA "lka w ,liJ,la 1UIIUIH I H I I IHOI IUŁI1H cukiernia Piątkowskiego i Kissa
deserowe za poł 

I, I 50,2.
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C. k. a u s tr ia c k ie  koleje państw ow e.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
w ażnego od 1 . października 1 9 0 3 .

Odjazd » Krakowa i z Podgórza:
4.80 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4.44 „ „ „ „ 1038 „ Podgórza-Płaszowa
4.60 „ „ „ „ „ przystanku
Ja Uśwlf o l* a ; połącz, w Spytkowicach d i Wadowic, Aiwer- 
n ii i  Sierszy Wodn.; w Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia.
0.48 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
8.50 „ „ * „ „ * Podgórza-Płaazowa
Ja Padwałaozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieezór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja. Stanisławowa i Hu- 
siatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca; 
w  Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Ickan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar­
nopolu do Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzyma­
ło wa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
€.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
€.82 „ „ „ „ „ Podgórza-Plaszowa
da Padwałaozysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
1 Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Hunkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa.
8.80 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa
8.48 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

da Wieliczki.
€.40 rano poc. osob. Nr. 6211 z Krakowa da Koo.yrzawa.
I.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa
8.17 „ „ „ „ „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa
8.24 „ „ „ „ „ „ „  „ przystanku
M  Hal; transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suchę; połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w 
Sucnej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwar­
donia ; w Chabówee do Zakopanego; w N. Sączu do Orło­
wa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w N. 
Zagórzu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu l-pesztu, do Chy- 
towa i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
T ym  pociągiem kursuje także wóz I  i II  klasy prze­

chodzący z Krakowa wprost do Zakopanego.
II.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa
11.13 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
d* Padwałaozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w  Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
Stryj a j Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowia 
do Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
8tryja i Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa.
1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.80 „ „ „ „ „ 1034 „Podgórza-Płaszowa
1.38 „ „ „ „ „ „ „ „ przystanku
da Ośwlęalwa; połącz, w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia
1.80 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowi
1.47 „ „ „ „ „ „ „Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
1.60 po poł. pociąg osobowy Ni. 6213 z Krakowa

do Mogiły I Kaomyrzawa.
8.48 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa
da Lwawa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Zagórza i do N. Sącza, w Rzeszowie do Jasła, 
a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Huaiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. i Sokala ; w 
Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Mes8-Laborcz, Koszyc 
i  Budapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, do Pod- 

wołoczysk, Odessy i Kijowa, do Burdojeui.
8.16 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
8.85 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

dl 8 triź  połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.40 wieczór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowi
7.51 „ „ „ „ „Podgórza-Płaszowa

da Wieliczki.
7.66 wiaczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
8.10 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
8.18 „ „ „ „ „ przystanku
■■ lli lf  traiawersalną przez Podgórze-Pł., Skawinę, Suchę; 
połącz.: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
w Kalwaryi do W adowic; w Zagórzanach do Gorlic; 
w Now. Zagórzu do MezB-Laborcz, Koszyc i Budapesztu,

do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.
8.06 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa d l Kioayrzawa. 
8.88 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa
d l llk a i; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd wa 

czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
8.90 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
8.10 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
d l P idw iłiozysk; połącz.: we Lwowie do Burdujeni, Buka­
resztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkaczai Bu­
dapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa: w Tarnopolu 
do Kopyezyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
10.66 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
11.06 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaazowa
d i T ir i ip i la ; połącz.: w Bierzanowie do Wieliczki, w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sąeza, do Orłowa Ko­
szyc i Bndapesztu, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
prasa Rozwadów w kier. ku Przeworsku; w Rzeszowie do 
Jiała, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za­
górza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Cnm iowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy 
Ruski i Bełżca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do

Stryja, do Kopyszynieo.
11.40 W nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa
11.64 B n » „ 1088 „ Podgórza-Płaszowa
18-00 „ „ „ n u r  n przystanku
d l NlW. Sfora przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suokę; po- 
tąasiai* w Suchej do Żywca a stąd do Bielaka i Dziedzic, 
do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Tym pociągiem kur- 
■ujl także wóz I i II  klasy przechodzący z .Krakowa 

wprost do Zakopanego.

Przyjazd do Podgórza i Krakowa:
4.17 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
4 40 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Psdwałaozyak; połączenia w Podwołoczyskach od Odsso; 
i K ijow a; wEorkacł wielkich od Grzymałowa; w Tar 
nopolu od Strv‘ a i Kopyezyniec; w Krasnem od Brodói 
we Lwowie od lcsan, Stryja, od Bełżca, Bawy Buskiej; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stani 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez Jasło 
w Tarnowie od Jasła, Strói Budapesztu, Koszyc, Orło 

wa i Nowego Sącza.
5.43 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanki 

n n r r 48 „ „ -PłlSZOWI
6.05 „ „ „ „ „ Krakowa
z Hiil łn iiw e ra ilie j przez Suchę, Skawinę, Podgórze 
Płaszów; połączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowi 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórzi 
nach z Gorlic; w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko 

szyc, Orłowa.
8.41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowi
8.50 „ .„ „ - >, Krakowa
z lok a i; połączenia: w Ickanach w środy i niedziile prze: 
Konstancyę i  Konstantynopola, (okrętem do Konstancy? i 
codzień od Konstancyi, Bukaresztu: we Lwowie od Bt 
dapesztu Munkat.,.a, Ławocznego, Stryja; w Przemyśli: 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszow*
7*30 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wlellozkl.
7.46 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 

z Kiomyrziwa I Mailły.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanki 
7.53 „ „ „ „ „ „ „ -Płaazowi
8.10 „ „ „ „ 32 „ Krakowa
z Ośwłęelai; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia 

w Spytkowicach z Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszow*
8.45 „ „ „ „ „ Krakowa
z Padwałaozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyezyniec; w Krasnem 
od Kijowa i Brodów we Lwowie od Bukaresztu, Bur 
dojeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja 

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.
10.52 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystankt 
10.59 „ „ „ „ „ „  „ -Płaszowa
z Ośwlęolma; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i 
Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa 
11.24przed poł. pociągmięsz. Nr 462 doPodgórza-Płaszowt 
11.40 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Wlellozkl; połączenia w Podgórzu-Płaszowie od Oświę 

cima, Wiednia i Wrocławia.
PIO po poł. pociąg osobowy Nr. 6814 do Krakowa 

z Kiomyrziwa I Miglły.
1.17 po poł. pociąg osobo wy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1-30 „ „ „ „  ̂ „ „ Krakowa
z Barków wielkich; połączenia: w Borkach wielkie! ot 
Grzymałowa; w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, Me 
z»-Laborez; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu pf 
Sokala, Rawy ruskiej; w Rzeszowia od Jasła, Husiatyna 
Stanisławowa, Strjja, Chyrowa, Nowego Zagórza prze: 
Jasło: w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad 
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now 

Sącza, Jasła i Stróż.
2.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
ZO Lwiwa; połączenia: w* Lwowie od Odessy, Kijowi 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Bndapesztu, Muc 
kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; W P m  

myslu od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 
4.15 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanki 
4 84 v -Płaszowi*.2* n a  „ " " JU ” »r £
4-40 „ „ „ „ „ 42 „ Krakowa
z llmll trasswersaliel; przez Suchę, Skawinę, Podgóru 
Płaszów; połącz.: w N, Zagórzu od Husiatyna, Stanisl* 
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zs

fórzanaeh z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym 
ączu od Orłowa: w Chabówce od Zakopanego; w Su­

chej od Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kalwary 
od Bielska, Wadowie. Tym pociągiem kursuje także wói 
I  i II klasy przechodzący z Zakopanego wproit do Krakowa
8.10 wieczór poeiąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowi 
6 25 » » .  " j  » » Krakowaz P id w iłu zy ik ; połącz.: w Podwołoczyskach od Udesaj 
i K ijowa; w Krasnem od Brodów ; wo Lwowie od Stani 
sławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego Stryja, Ra 
wy Rusk., Janowa; w Przemyślu od N. Zagórza i Chy 
rowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od N 
Sąeza. Stróż, od N. Zagórza, Jasła przez Stróże, od 1 

lipea do 15 września od Budapesztu i Koszyc.
8.35 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowi
6.50 „ r ,  n i .  * Krakowa

z WIi IIk M.
7.10 wiecz. poc. os.Nr. 6216 do Krakowa Z Kiamyrziwa 
8.64 wieezói pociąg osob. Nr. 1036 do Podgórza-przystanki 
9.00 „ ,  -Płaszowa
9-18 .  » -  » 84 „ Krakowa .
Z Oiwlęalma; połącz.: W Oświęcimie od Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwernii 
9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowi 
9.88 „ „ „ „ „  ,  Krakowa
Z Pidwełeizysk ; połączenia: w Podwołoczyskach od u 
dessy i K ijow a; w Borkach wielkich od Grzymałowa 
w Tarnopolu od Kopyezyniec; w Krasnem od Brodów 
we Lwowii od Ickan, Ławocznego, Stryja Janowa; ▼ 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Raw? 
Ruskiej, Bełaca; W Przeworsku od Tarnobrzegu; w R »  
szowie od Jasła; W Dębiny od Przeworska przez Boa 
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tamowi* ot 
Budapesztu (objazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sącat 
Strói, od Chyrowa, Nowegc Zagórza, Jasła p m z  Strów 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-przyat
10.53 „ „ „ .  ,  .  ,  -Planowi
11.06 „ „ „  „ 46 „ Krakowa
z Nawegi 8 ąaza przez Suchę, Skawinę, Podgórza -P ła  
szów; połączenia: W Nowym Sączu od Budapesztu, Kc 
•ayo, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwary

NAJW IĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

Główny skład i fabryka trumien przy ulicy św. Tomasza L. 4 (tuż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystk; e 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 

podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy.
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 

Posiadając własne K A T A K U M B Y ,  odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczue czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 

UWAGA.  Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z uich uie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien mu 
wyrabiać nie wolno,_ a tylko ja  jako majster stolarski prawo to mam 

i faktycznie trumny wyrabiam.

1276 2 2Znany lokal

1 i 1 IDLI) DEL3
w Krakowie, przy ul. Zielonej 7

sKładająey się z skiepu frontowego z wystawą, 8 przyle­
gających doń pokoi, kacimi, pralni i 7 piwnic, —  wraz 
z kompletnem urządzeniem sklepowein, restauracyjnem, ku- 

ckennem i nakryciem stołowem, do wynajęcia.

KONKURS.O soby szczupłe
I wątłe, oraz dzieci po krótkie* 

użyciu

„ K o p o l o “  U " ; , )
dostają znakomicie pełną postać 

Damy biust znakomicie wypełniony.
W  puszkach 

po kor. 1-80 3-60 6
na 6 14 30 dni

Skutek pewny. Wiele podziękowań 
Do nabycia w aptekach i drogo erj ach. 
W Krakowie w drogueryl Zopotha 

I Spółki.
En gros Fr. Yltek & Comp„ Prngn, 

Wassergasse Nr. 31. 1037

P  A  nr S A .
przyjemnej powierzchowności, znająca 
się na krawieczyźnie i gospodarstwie 
domowem, poszukuje miejsca jako bo­
na do dzieci, lektorka lub ptnua do 
towarzystwa, w mieście lub na pro- 
wincyi. Wymagania skromne. Zgłosze­

nia poi „T. S.u w Administr. „Głosu 
Narodu". 1’ 72 «  10

Nieszczęśliwa
nieuleczalnie cbirajkobieta, wraz z dzie­
ckiem błaga najpokorniej o litość nad 
jej więcej niż nieszczęśliwem położe­
niu. Najłaskawsze datki które wyna­
grodzi nieustiuną modlitwą do Boga, 
uprasza się składać w Administraeyi 
„Gb su Narodu". 1264 3 0

Wydział powiatowy w Sniaty-
nie rozpisuje niniejszem konkurs 
ua posadę powiatowego Instrukto­
ra sadownictwa z roczną płacą 
24o0 koron.

W y m o g i :
1) nieprzekroczony 30 rok życia,
2) ukończona szkoła ogrodnicza 

i szczególne wykształcenie w 
prowadzeniu i obcinaniu drzew 
owocowych.

Posada na razie prowizoryczna. 
Podania należycie udokumento­
wane należy wnosić do dnia Ź5 
lutego 1904.

Śniatyn dnia 6 lutego 1904.
1251 3 3 Prezes M O Y S A .

na p u m
zakupuje w większych kom­
pleksach f a b r y k a  wyrobów 

koszykarskich.
Adres: Zygmunt Lauer, Kra­
ków, ul. Starowiślna L. 30.

1277 2 2

od Bielsks i Wadowic. Tym 
wói l i i i  klssy priechodsąoy i 

do Krakowa

iem kursuj o takżt 
skopanego wpror

Każda rodzina
powinna we własnym interesie używać

Kathreinera
Kneippowską kawę słodową

jako domieszkę do 
zwykłej kawy ziarnistej.

04. l/e
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W IE L K I POST
poleca

I s i fg a r n ia  k a to lick a  dra W ł .  M a k o w s k ie g o
u> Erakotcie, ul. śu>. Jana 6, 

A w a .c li  M. 0 T. J. —  Bok Chrystn- 
*>wy czyli rozmyślania na każdy dzień 
mkn o życin i nance Pana naszego 
J e n sa  Chrystusa. Z łaś. przerobił i do 

tatku wszystkich zastosował O. M. 
Jedowicki, ze Zgr. Zmartw. Pańskiego. 
W y d a n i e  s i ó d m e .  Str. 683 w 16-e 

w  oprawie ozdobnej 4 kor. 
Chwila Adaracyl a stóp Pana Jeznsa 
aiopojęcie ntajonego w Przenajśw. Ho- 
atyf str. 87 w 38-ce. Wydanie ezdobne 

ze  złoconemi brzegami 80 hal. 
• w l .  gadziny Adoracyl N .jśw . Sakra- 
mentn w  czasie 40-godzinnego naboż. 
■ h i na Boże Ciało oraz przy Grobie 

P ańskim  na W . Piątek. Str. 108 w  16-ee, 
£0 halerzy. 

faM Jaai K. kt. — Misya apostolska do 
noknty i powstania z grzechów pro­
wadząca. Część I. O pokneie. Str. 365 
W 8-ce 8  kor.; w oprawie w płótno 

ang., brzegi pąs., 4 kor. 
•ra d zick i T. k*. — Kazania pasyjne 
* a  3 posty podzielone, Str. 216 w 8-ce 
• 8 0  kor.; w  oprawie w płótno ang., 

brzegi pąsowe, 4 60 kor.
U fa o r l A. Św. — Przygotowanie się 
do śmierci czyli rozmyśl, nad odwie- 
aanem i prawdami. W y d a n i e  c z w a r -  
<e  Str. 366 w 8-ce, w oprawie w płó­

tno ang. 2'60 kor. 
i fe h o ip p e  Fr. ks. 0 . T. 1—  Dogmat o 

piekle wyjaśniony faktami tak z dzie­
j ó w  świętych, jakoteż z historyi świe- 
■^kiej. Str. 829 w 38-ce. W  ozdobnej 

oprawie 90 hal.
M ieappa Fr. ka. o- T. 1. Śmierć i jej 

taki w  przykładach, str. 396 w 32 ce 
w wyd. opr. l-£0 kor.

Na porto należy dołączyć 10—30 hal. 
od każdej książki.

i

F IL IA
«. k. uprzyw. galicyjskiego 

akcyjnego

Banki tiiptecznego
w  K rak ow ie

t r o p u j e  i sprzedaje wszelkie
p a p ie ry  w a r t c fe io w e ,

przyjmuje
e p o z y t a  i wkładki 

k siążeczk i rachunku 
bieżącego.

Nieccenioną księżkg, która powinna być w każdym domu,
są

Żywoty Świętych Pańskich.
W  polskim języku wyszło kilka Żywotów Świętych. Są to jednak książki 

dnże i drogie. Nie każdy ma czss na czytanie ieh, nie każdy może je  knpić. 
Wydaliśmy dlatego żywoty napisane krótko i treściwie, a cena ich jest dla 
najbiedniejszego przystępną. Są to

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH
z dodatkiem rozmyślań, modlitw i rycia.

Napisał je
ks. J. Łukaszkiewiez, Honorowy kap. Hazyliki Lor.

Nabyć je  można w każdej księgarni i handlach papieru, z a  b a r d z o  
m iz b m  c e n ę .  Egzemplarz mąjący 762 stron druku i 366 obrazków, ładnie 
■praway w półskórek kositnje tyiko 3 korony; w Imltacyę akóry szagryaowej
z grzbietem skórzanem o brzegu z pozłótki kraszczowej 3 korony 80 haierzy; 
w Inltacyę rogu b .w .leg . z pozłótką krnszczową 4 korony 60 hal.; w oprawie 
wspaniałej z Initacyl końcl słnnlewej, z brzegiem złoconym i o eleganckiem
wykończeniu, nadająey się wybornie jako podarunek okolicznościowy 6 k. 20 h.

Do nabycia n każdego księgarza lub intoligatora, — jakoteż wprost 
w księgarni J. STEINBBENERA we Wimperku w Czechach. 1123 4 O

Do wydzierżawienia
Lokal restauracyjny z salą koncertową 
i ogrodem w Krakowie nl. Mostowa L. 12 
„przy moście podgórskim4* od 1 -go kwietnia br.

O tą dzierżawę ubiegać się mogą tylko zawodowi 
masarze i restauratorzy.

Kaucya wymagana w wysokości półrocznego czynszu. 
Oferty z dołączeniem 2 0 %  wadyum od ofiarowanego 

czynszu przyjmuje Zarząd Akcyjnego Browaru 
w Tenczynkn. is s ?  2 3

2609

Znakomity
Ul do t o n a  świfi

zm acniający i pożywny 
środek dla koni, wołów, 

Iw, owiec, drobiu e. t. c.
ospekty i sposób użycia fc. j o . 

»M et V 2 kg- 1 kor. —  4  p ik iety  
próbne opłatnie 4  kor.

faoratoryum chem. produktów Wiedeń IL„
Blelchrrgasse 6.

k a d y  w Galicyi: Reirn i Sp., Zo- 
~th i Sp. Kraków; D Tobias Sanok, 
• W .Stimler Brzesko, R. Jakubowski, 

Kołodziejowski Rzeszów, M. Adler 
' 6w, R. Grlibner, Fr. Małek Bochnia, 
Lusemberg Łańcut, J. Wagschall 

Sędziszów. 2643 14 26

Wezwanie do zgłoszenia sio do snadkn.
Dnia £8 stycznia 1903. zmarł w Wiedniu w 67. roku życia emeryt 

inżynier Towarzystwa kolei państwowy h śp. J a n  B e n s d o r f .  pozostawiając 
majątek rachumy w pierwotnej nominalnej wartości 17.466 K. 18 h.

Ponieważ śp. Jan Bensdorf nie zostawił testamentn i żadnych bliższych 
dziedziców, z dalszych zaś dziedziców żaden dotąd swych praw spadkowych 
nie zdołał wykazać, przeto niżej podzisany kurator spadku wzywa osoby mo­
gące sobie rośeić pretensye spadkowe do zgłaszania tychże pretensyi na jego 
ręce względnie bezpośrednio do c. k. Sądu powiatowego Wiedeń, w Wiedniu 
jako sądu spadkowego. iiWtł 1 ł

Ś. p. Jan Beasdorf pochodził z Krakowa i był synem introligatora 
Jacentego Bensdorfo, zmarłego w Krakowie dnia 8. listopada 1883.

Bliższych wyjaśnień udziela kurator.

Dr. Wilhelm Binder
adwokat w Wiedniu, I. Kohlmarkt 20, kurator spadku.

Posadzki kościelne.
(przedtem C . S e h l im p . )

Biuro centralne: Wiedeń, I., Seilergasse 14.
Płyty zendrówkowe na chodniki, podwórza i korytarze klasztorne
K olorow e płyty na posadzki w stylowej oraamentacyi dla kościołów 
i  kaplic. Glazurowane płyty okładzinowe na ściany w knchniach, 

łazienkach parafialnych i  t. d.
Rury kamionkowe do kan alizacy i; nasady kominowe od po-
jedyczego do najozdobniejszego wykonania. —  W ykonano roboty 
w  wieln kościołach i klasztorach, w  książęco-arcybiskupim pałacu 

w  W iedniu i t. d. 3362 O 20
Prospekta i  kosztorysy bezpłatnie.

Pożyczki na hipoteki
i  pokrycia po 3 7 2 % ; uregulowania 
ciążących d łu g ów : na dobra, domy 
czynszowe, fabryki etc. Szybkie za­
łatwienie ! Dokładne zgłoszenia do : 
„La Semeu8e“ Antwerpen 8, Rue 

des Tanneurs 8.
(Marki na odpowiedź uprasza się). 

1268 2 4

Potrzebny Pisarz
ekonomiczny

x niższą szkołą rolniczą od 1. marca 
na wikt i £40 K. rocznie. Kopie świa­
dectw. Z a r z ą d  d ó b r  N o z d r z e c  
p .  D y n ó w .  Oferty nie nwzględnione 

nie będą odsyłane. 1266 2 3

Za siromns mm to
przyjmie posadę kasyera w handlu, za­
wiadowcy magazynu, kamienicy, dye- 
tiryusza itp. _ w Krakowie, mężczyzna 
w średnim wieku, posiadający kancyę. 
Inform acja ustna rano do godz. 11. u 
p. J a g ł o w e j ,  Rynek główny L. 17, 

II  piętro. J28P 8 2

P A B C E L A
w Półwsin Zwierzynleckiem, 80 sąż^i 
frontu, 13 w głąb, tanio do sprzedania. 
Wiadomość: Karmelicka L. 1, trafika 

1194 9 4

Miód patoka!
N a t u r a l n y  pod gwarancją, czysto 
pszczelny, kuracyjny i deserowy z wła­
snej pasieki w blaszankaoh pieciokilo- 

wyeh po 6 koron.
Miód do picia wyborny w prakty­
cznych gąsiorach 4-litrowych po 6 kor. 
70 hal. wysyła cały rok opłatnie do 

każdej poczty wszystko za zaliczką: 
P a s i e k a  A d a m a  G ó r s k i e g o  

D e n y s ó w .  1305 1 4

K
to stara »ię o zamoistną egzy- 

stencyę lnb szuka nbocznego 
zarobku, otrzyma natychmiast 
ofertę. K ażda kobieta, każdy 
mężczyzna , wykorzystawszy 

swój czas wolny od zajęć, zarabiać 
może w  domu piśmienną czynnością. 
( astępstwa. Ajenci. Natychmiast g o ­

tówka. Bliższe szczegóły gratis.

B .  H a s t ,  T e t s c h e n  a /E lb e
1306 1 2

MĄKA
c. i k. uprzyw. młynów

Maurycego Barucha
w  P o d g ó r z u

lO kilo  =  złr. 1*50 ct. 
5 „ =  „ „

poleca 3306 18 30

Chrześcijański gł. skład mąki itp. 

J .  K r z e s i a b
ul. Sienna L. U , Kraków.

O S O B A  S T A R S Z A
skromnych wymagań, która pełniła jnż 
obow.ązki wychowawczyni i wyręczy- 
cielki. poszukuje m i e j s c a  do dzieci. 
„A. D.“ Kraków, poste restaite poczt* 
________________ główna. 1285 2 3

Fayeton i Karetka
w dobrym stanie tanio d o  a p r z e -  
d a n i a .  Wiadomość, nliet. Szlak 36, 

a właśeicielki. 1286 2 3

W d o w i e e  bezdzietny emeryt, in­
teligentny, przemysłowy, z majątkiem 
nierticb. i  gotówką £0.000 kor. na sta­
nowisku, najlepiej polecony, szuka zna- 
j< mości z osobą starszą, zajętą przo- 
mysiem inb gospodarstwem. Przyjmie 
zarząd fabryki, gospodarstwa ect. za. 
złożeniem kaueyi. Zgłoszenia uprasza 
„J Rawicz1' p ste restante Kraków. 

1258 2 3

P A N N A
z nkcń-zoną szkołą wydziałową, z e -  
gzaminem z rachunkowości państwo­
wej i kupieckiej, mająca kiikunasto- 
miesięezną praktykę biurową, przyjmie 
odpowiednie zajęcie za skromnem wy­
nagrodzeniem. Łaskawe zgłoszenia u- 
prasza pod „PRACA" poste restante 
Kraków, ze okazaniem kwitu insera- 
________________towego. 1271 2 3

Osoba inteligentna
w średnim wiekn, poszukuje miejsca, 
do towarzystwa starszej osoby lnb ka- 
syerki za kancją. Łaskawe zgłoszenia, 
pod: „Kasjerka, Administracja „Głosu 

Narodu". 1258 3 S-

PISARZA
r u t y n o w a n e g o  przyjmie z a r a r  
kancelaryc. adwokacka na prowincyi 
blisko Krakowa. Listowne oferty z od­
pisami świadeciw do Adm. „Głosc N a- 
rodn" pod „B. J. 394". 1Ł78 2 »

Prawdziwe
HAECEŃSKIE

Katar#
Polecam: pierwszorzędne* 
ś p i e w a k i  „ B o l l e r y *

o czysto metalicznym długo ciągnącym 
tonie, śpiewające także przy świetle, 
•pczedaję po 6  i 8  zrr., najlepsze Yer- 

sśngery l O  złr. za sztukę, 
również S a m i c z k i  h a r c e ś s k i e  

do spustu po 1 złr. i 1-60. 
Wysyłam na prowincję odwrotnie za za­
liczką z gwarancją dostawienia zdra- 
wyoh na miejsce przeznaczenia. 0  d n i  

p r ó b y ,  wymiana dozwolona. 
Mrówcze Jajkt litr 60 eentów i mole 

dia słowików.
Jan Sznfa w Krakowi*

ul. Flor)ańska Fr. 38,

Ogłoszenie.
C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie zamierza 

wypościć w dzierżawę restauracye kolejowe na dworcu w Tar­
nowie, Dębicy, Rzeszowie i Żywcu wraz z przynależnem do re- 
stauracyi tych mieszkaniem i innemi ubikacjami bocznemi w dro­

dze publicznych ofert
Bliższe szczegóły dzierżawy restauracyi kolejowych objęte 

są warunkami co do wydzierżawiania restauracyi na stacyach c. k 
austr. kolejach państwowych, które to warunki można nabyć 
w oddziale ruchowym podpisanej c. k. Dyrekcyi po cenie 20 ha­
lerzy za egzemplarz.

Reflektanci na jedną z powyz wymienionych restauracyi ze­
chcą wnieść do podpisanej c. k. Dyrekcyi swoje oferty, osobno 
co do każdej restauracyi, zaopatrzone w dowody odpowiedniego 
uzdolnienia zawodowegi i z podaniem najwyższego ofiarowanego 
rocznego czynszu dzierżawnego łącznie za mieszkanie I prawo  
prowadzenie restauracyi przy dołączeniu podpisanych przez siebie 
dwóch egzemplarzy warunków co do wydzierżawienia restauracyi 
kolejowych obowiązujących w zamkniętych kowertach zaopatrzo­
nych napisem: „Oferta na dzierżawę restauracyi na stacyi kole­
jowej w • • •  ............ “ najpóźniej do dnia 29-flO lutego b. r. de
godziny 12-tej w południe. Po upływie tdgo terminu nadeszła 
oferty nie będą uwzględnione.

Za c. k. Dyrektora kolei państwowych:
1307 1 3 Dr. Ożóg.

NA?' ■•"'lyyp ̂

Kządowo ę i ^  uprawniona

sralnych sztucznych i

U C Z N I A
14 do 16 lat lieząeego, z ukończoną 
I. lnb II. klasą gimnazyalną lnb real­
ną, p o s z u k u j e  handel karzemy S i .  
J u s k i e w l c m  w Rzecze wie. 1273

pod ilraą : 2612

r .  h Z J | C A  i  C K U U R I K I
w  l i n k o w i . ,  n l .  ś w .  G e r t r u d y  L .  4 , 

wyrabia pod kontrolą komieyi Prwunysłowei Towarzystwa Lekarskiego 
Krak., poleeono przez toż Towarzutwo

W O D Y  M IN E R A L A E  8 /T U C Z Y E
odpowiadając! składem chemicznym wodom SlllitkleJ, 8i.ahaebler.kl.] 
tołtwakleL V »»y , Maryemhadzkle], Hembirg, Kitaugei tudzież upecyalnc 
leczniczo ja k : litową, bromową, jodow ą, taiaiustą, kwaśną oraz w.dy 

. ImziMzo iwmalae % pnapim  P r o t  J a w o r s k i e g o .  — T 
j K  cząstkowa w aptBaoh i drogneryack. — Cenniki aa żądani. <

* * * * * * * * * * * * * * * » * * * * * * !

Cńiuiii iispja Pissecłiijt
2BBs Kraków, ulica Długa L. 10.

Poleca wielki wybór cia8t deserowych w kilkudziesięciu gatunkach codzień 
świeżych, cukry, czekoladki, herbatniki, pierniki i t. p. Przyjmuje zamówienia 
na torty, tace ciast —  Poleca: wódki, wina, likiery krajowe i zagraniczne, 
koniak Mastell. Kawa, herbata, czekolada o każdej porze. Czytelnia zaopa­
trzona w różne dzienniki. Sala bilardowa. —  Lokal otwarty do 1-szej w nocy.

W y d a u u y T J ':  J ó z e fa  R o g o w o w a , Redaktor odpowiedzialny: Dr. Anton) Be&uprfc. 
Papier s fabryki Braci Fiałkowskich w Bielaka,

W  i^nkamt W. Korneckiego w Krakowie.


